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CZĘŚĆ URZĘDOWA 


©bwieszczenie. 


Z powodu prac przygotowawczych * do 
przypadającego na dniu 30 kwietnia 187% 
losowania obligacyj indemnizacyjnych Galicyi 
wschodniej i zachodniej, tudzież Wielkiego 
Księstwa Krakowskiego, zostaje począwszy od 
85 marca 1877 zasystowane przepisywanie 
tych obligacyj, któreby przy przepisania mu- 
siąły dostać odmienne numera. 

Po ogłoszeniu wyniku losowania prze- 
pisywanie obligacyi na nowo się rozpocznie 

Co się niniejszem podaje do powszech- 
nej wiadomości. 

Z e. k. Namiestnictwa jako 
Dyrekcyi funduszów indemnizacyjnych. 


Z powodu groźnego wystąpienia księ- 
gosuszu w granicznych powiatach Prus i kró- 
lestwa Polskiego wzdłuż powiatów Bialskiego 
i Chrzanowskiego, zarządziło e. k. Namie- 
stnietwo wedle przepisów $ 3 ustawy z d. 
29 czerwca 1868 i rozporządzenia ministe- 
ryalnego z d. 7 sierpnia 1868, zupełne zam- 
knięcie granicy austryackiej od Prus i kró- 
lestwa Polskiego wzdłuż powiatów bialskiego 
i chrzanowskiego. Zamknięcie to odnosi się 
nietylko do zwierząt i przedmiotów w $ 2 
powołanej ustawy wymienionych, których 
wprowadzenie Z państwa. Pruskiego lub kró- 
lestwa Polskiego zupelnie się zakazuje, lecz 
także przejazdu osób Z pomieniony ch państw 
wzdłuż powiatów bialskiego i chrzanowskie- 
go inną drogą jak koleją żelazną. 

Osoby zaś przejeżdzające koleją żelazną 
6 państwa Pruskiego lub królestwa Polskiego, 
ği (ORAN wiadomo, lub przypuszczać należy, 
że były w miejseah zarazą dotkniętych, lub 


mogły być (w styczności ze zwierzętami 
w tych miejscowościach, mają przed wpu- 
szczeniem do kraju, poddać “sie na sta- 


cyach kolejowych w Oświęcimie i w Szeza- 
kowej desinfekcyi. 

Desinfekcyi mają przeto być poddane 
osoby, które przybywają z miejsc dotkniętych 
zarazą lub za biletami trzech staeyj kolejo- 
wych najbliższych granicy. 

Wzdłuż powiatu krakowskiego zarzą” 


dzono zamknięcie granicy od królestwa Pol- 
skiego dla przewozu zwierząt i przedmiotów 
WeZ powołanej ustawy wymienionych. 

Co się podaje do powszechnej wiado- 
mości z nadmienieniem, iż każde przekro- 
czenie tych postanowień ulega karze ustano- 
wionej w $ 3% ustawy z dnia 29 czerwca 
18568 roku. 

7 e. k. Namiestnictwa. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA 


Lwów, dnia 13 Marca. 


Równocześnie z nowemi, korzy- 
stniejszemi warunkami ugody odzy- 
skali Węgrzy także i spokój domowy 
w południowo-wschodniej części pai- 
stwa. Słowianie węgierscy widocznie 
uspokoili się, a ci, którzy jak Kroaci 
dotąd jeszcze wcale nie objawiali wiel- 
kiego interesu dla wypadków na pół- 
wyspie bałkańskim, nie myślą już za- 
pewne wcale o demonstracyach. Ruch 
umysłów w słowiańskich okręgach kró- 
lestwa węgierskiego właściwie nigdy 
nie był tak silny i groźny, jak go 
przedstawiała prasa wtedy. gdy cheia- 
no wysłać tam honwedów. Zawsze je- 
dnak nie da się zaprzeczyć, że ludność 
śledziła z gorączkowem zajęciem prze- 
bieg wojny serbsko-tureckiej i z losa- 
mi oręża serbskiego łączyła swoje na- 
dzieje i widoki polityczne. Jeżeli wy- 
buch wojny serbsko-tureckiej był bar- 
dzo niewygodny dla Węgrów z po- 
wodu jej wpływu podburzającego, to 
za to koniec tej wojny nie mógł wy- 

aść dla nich pomyślniej. Serbia roz- 
czarowana. pobita i zniszczona ekono- 
micznie wyleczyć powinna Słowian 
węgierskich na długo nietylko ze śmia- 
łych mrzonek w ubiegłym roku ży- 
wionych lecz w ogóle z separatyzmu 


okazywanego jeszcze przed wybuchem 
wojny. Kroacya zawsze współzawodni- 
czyła z Serbią Go „do wpływu atra- 
kcyjnego na południową Słowiańszczy- 
znę i wyszła zwycięsko z tego współ- 
zawodnictwa. Dotąd górowała Kroacya 
nad pobratymcami intelektualną wyż- 
szością, obeenie dowiodła, że także i 
rozumem politycznym prześcignęła ich 
znacznie. 


Kto jeszcze ciągle posądzał Thier- 
sa o próżność i chęć ponownego ob- 
jęcia władzy, ten bodaj teraz powinien 
przyznać się do błędu i oddać hold 
bezinteresownemu patryotyzmowi se- 
dziwego historyka i męża stanu Fran- 
cyi. Stanowisko, jakie Thiers zajął wo- 
bec wznowionej sprawy służby woj- 
skowej, świadczy najpierw o jego nie- 
zmordowanem zajmowaniu się spra- 
wami armii, a powtóre o braku pró- 
żności, któraby z zapoznawaniem do- 
bra publicznego szukała tylko Sposo- 
bności do zaspokojenia swoich zachcia- 
nek za jakąkolwiek cenę. Marszałek 
Mac-Mahon dał republikanom wiele 
dowodów swojej lojalności, a raczej 
bezwarunkowej uległości dla form i wy- 
magań parlamentarnego systemu rza- 
dów. Wszakżeż faktem jest, że za Mar- 
córa marszałek Mac-Mahon bez opo- 
ru podpisywał nominacye dziennika- 
rzy, którzy go znieważali w chwili 
objęcia prezydentury. Jeżeli w takich 
wypadkach marszałek szedł za radą 
ministrów opartych na zaufaniu wię- 
kszości parlamentarnej, to rzecz natu- 
ralna, że był jeszcze powolniejszy wte- 
dy, gdy z poruszoną kwestyą nie ła- 
czyła się drażliwość osobista. Ale 
mimo to wszystko pokazało się, że jest 
kiłka spraw takich, w których mar- 
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chociażby za tem odmówieniem mu- 
siało zaraz nastąpić przesilenie gabi- 
netowe i rozwiązanie Izby deputowa- 


nych. Do rzędu takich spraw należy 
oprócz budżetu wyznań, który re- 


publikanie wymazaliby tak chętnie. 
także Sprawa reorganizacyi armii. Mar- 
szałek Mac-Mahon nie jest autorem 
reorganizacy| po wojnie rozpoczętej, 
kto wie nawet, czy nie potępia nieje- 
dnej zasady stanowiącej podstawę no- 
wego systemu, ale jako żołnierz wie 
dobrze, że wszelka przerwa w rozpo- 
czętem dziele reorganizacyjnem nara- 
ziłaby sprawę na nieobliczoną w na- 
stępstwach szkodę. Marszałek jest sta- 
nowczym przeciwnikiem wszelkich ex- 
perymentów militarnych w ogóle a nie 
ulega wątpliwości, że jeżeliby mu na- 
rzucony został taki experyment przez 
Izbę deputowanych, to postarałby się 
0 jego obalenie w senacie a w osta- 
tecznym razie przystąpiłby nawet do 
rozwiązania Izby. Znając to postano- 
wienie marszałka, Thiers mógłby je 
z pewnym skutkiem wyzyskać, jeżeli- 
by tylko miał na oku nie sprawę pu- 
bliczną, lecz zachcianki przypisywanej 
mu próźności. Tymczasem Thiers wy- 
stąpił w takim duchu, że minister 
wojny wyraził mu serdeczne podzię- 
kowanie w imieniu marszałka Mac- 
Mahona. Francuska prasa konserwa- 
tywna wystawi sobie świadectwo wiel- 
kiej lekkomyślności i swawoli polity- 
cznej, jeżeli nie przestanie podejrzy- 
wać Thiersa o samolubne zamiary i 
cele. 

Jak z śmiercią drogiej osoby nikt 
nie zdoła z góry się oswoić lecz za- 
czyna wierzyć w jej możliwość dopiero 
wtedy, gdy już stala się faktem doko- 


szałek Mac-Mahon zdecydowany jest |nanym, tak podobno i ludzkość nie 
na kategoryczne odmówienie aprobaty, | pogodzi się z koniecznością wojny 
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Młodzieniee wyruszył na wschód. Na 
ogromnych stepach Bracławszczyzny odetchnął 
swobodniej, nigdzie niebezpieczeństwa, %0- 
dnej przygody; na wzmiankę o bisurmanach 
spotkani ludzie śmieli mu się w oczy; kmieć 
choć krnąbrny i hardy z natury, ale z udaną 
pokorą chodził około roli, smutne dumy spie- 
i j doli i niedawno ukończo- 


wając o przeszłe o SIE $ 
h „sł „he. Ślady ruiny i zniszczenia, 
nych „słobodach y rk znikły 


przez rzeź ostatnią spowodowane, F ATER 
zupełnie, rany się zabliźniły, pogorzeliska =, 
na trawa okryła, a mogiły pług zaorywa 
wytrwale; po wsiach postrojonych w sady, 
wznosiły się dwory pańskie. I w Szpikowie, 
rezydencyi p. kasztelana, dom na patac za” 
krawał , a świeży jak z igły, na otwarte 
polu, z ogrodem niedawno założonym , boz 
baszt, ezęstokołów, wałów, więć bez obawy 
napadu. Przed gankiem figurowało kilka dzia- 
ek z paszczami podniesionemi ka słońcu T 
były to wiwatówki, więc ku uciesze a ni? ku 
Obronie służące. Dworzan tłum. roit się w 
omu, a wszystko młode, wyśWwieżone, pui- 
ziuczne, niedawne zdradzające państwo. P 
Po wytchnieniu kilkudniowem udał się 

Nasz wędrowiec na północ, na Polesie. Po- 
Woli, nieznacznie, kraj w łagodne pogięty 
Pagórki, w żyżną glebę obfitujący, przeobra- 
zał się w piasczyste niziny, step niknął, na 
m0ryzont wysuwała się leśna okolica, uboga, 
małym ożywiona ruchem. Wszędzie szumiały 
PySzcze, eo krok moczary, drogi wysłane 
„Tzymiemi klocami. Kary konik sunął leniwo, 
i ł że Ignatowski ledwie późną jesienią stä- 
N Kołodnej, należącej do klucza yasni- 
&0, a stanowiącej rezydencyą p. Ńwiej- 


nie. Rozglądnął się w koło i posmutniał sro- 
dze! Więc to kresy! pomyślał.. Jemu się 
roilo życie w stepie, na otwartem szerokiem 
polu, a tu w lesie musiał osiąść, lud mu 
się wydał ponurym, kurne, uieotynkowane 
poleskie chaty dziwnie niewesoło wygląda- 
ły, a milicya, przezwana „nadwornem woj- 
skiem pana kasztelana“, z dwudziestu czyn- 


szowników złożona, nie zdradzała wojowui- | 


Z usposobień. W łapciach, w podartych 
Ą różnobarwnych kurtach , Z powiązanemi 
sznurkiem strzelbami , prędzej bandę opry- 
szków przypominała ta gwardya... Z% konie- 
CZNOŚCI wszakże należało i takiemu regimen- 
sk s * 

towi przewodzić, kiedy lepszego nie było... 

„W puszezach wołyńskich nad Styrem, 
od wieku wieków osiedli potomkowie knia- 
ziów ruskich, początek swój z dzielnicy ksią- 
żąt twerskich wyprowadzający. Na trzebieży 
leśnej zbudowali osadę, starą Czetwertnię, a 
od osady i nazwę potem przybrali. Z laty ród 
tem rozpadł się na dwie gałęzie, a mianowi- 
cie, panow na starej Czetwertni, i na Borowi- 
cach, albo nowej Czetwertni. 

Przybysze owi dumni pochodzeniem , 
i to tak dumni, jak ubodzy dobytkiem, byli 
szczególniejszymi wschodniego obrządku pro- 
tektorami; to też w grodzie stanowiącym ich 
gniazdo rodzinne, oprócz kilku cerkwi ru- 
skich, znajdowały się dwa monastery bazy- 
liańskie, jeden męski, drugi kobiecy. W nich 
to częstokroć synowie i córki książęce za- 
konny żywot pędzili. Ród się bujnie rozra- 
dzał, ubóstwo mu groziło, należało więc dla 
uniknienia niedostatku, mniej szczęśliwym 
ustępować z pola po za kratę klasztorną, a 
obok tych pędzących żywot w niemej kon- 
templacyi składano i zmarłych na wieczny 
spoczynek, oba bowiem przybytki pańskie mie- 
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wskiego, niedawnego tych dóbr dziedzica. ściły w sobie ich groby, familijne. Z pewnym 


aśniki , małą wioseczkę , rzueoną nic- 
Horynia, wyznaczono mu na mieszka- 


daleko 


|= 


przepychem urządzili je Światopełkowieze, mo- 
|że chcąc sobie choć w ten sposób nagrodzić 


zawody i niepowodzenia, jakich doznawali |i swarliwi, tak, że jednowiercom nie przy- 


podczas doczesnej wędrówki... 

Nie wiodło się im doprawdy! Służyli 
ochoczo nowej ojczyźnie, krew lali w imię 
jej swobód, „ginęli, jak słusznie utrzymuje 
Bartoszewicz, bohaterską śmiercią, wśród za- 
pasów Rzeczypospolitej z Uhmielnickim i haj- 
damaczyzną*, a Żaden z nich nie zasłynął 
szeroko, choć licznie się rozmnażali. Podko- 
morstwo łuckie albo bracławskie, skromne 
chorąstwo żytomirskie — to najzwyklejsze w 
tym rodzie godności; czasem poselstwo na 
sejm , niekiedy wybór na deputata do trybu- 
nału przypadał im w udziale... 

Nie skarżyli się jednak, nie sarkali, w 
puszczach żyjąc pełnili swoją powinność; a 
choć kojarzyli się z możnemi domami Za- 
sławskich , Zbarazskich, Sanguszków, sami 
jednak szukali małżonek albo pośród swego 
bujnie rozrosłego szczepu, albo w pomier- 
nym stanie szlacheckim ; rody Wakanowskieh, 
Wskrzeńskich , Morawińskich , Suchorskich, 
Orańskich. Horainów, Bokijanów, przeważnie 
ruskie, dostarczały im 1nałżonek. Jedna tylko 
księżniczka Holszańska, wchodząc, że ówcze- 
śnego zapożyczymy wyrażenia, w dożywotni 
związek z Andrzejem Czetwertyńskim w XVI 
wieku, powiększyła splendor tego domu, Pod 
koniec dopiero przeszłego stulecia kniaziowie 
łączą się z Jabłonowskimi, Kossakowskimi i 
Platerami. Nadania tylko skromne otrzymy- 
wali oni od Rzeczypospolitej, Ozy nie umieli, 


nieśli korzyści, a własnej ojczyźnie-macierzy 
nie mało przysporzyli kłopotów. Na senator- 
skich krzesłach zasiedli Czetwertyńscy dopie- 
ro w ostatnich Rzeczypospolitej latach, bo o tym 
mińskim kasztelanie z 1670 r. wspomnianym 
przez Niesieckiego głucho bardzo. Trzech 
ich liezono podówczas, lwowski Kajetan, 
czerniechowski Janusz i przemyski Antoni. 

Otóż, jak już wzmiankowaliśmy, ród 
ten doświadczał niejednokrotnie zmiennych 
losów fortuny, często ubożał, i wówczas stara 
Czetwertnia przechodziła w obce ręce. Przy- 
nagleni ostatecznością , sprzedawali ją, z wa- 
runkiem, że w każdej chwili odkupić ją będą 
mieli prawo, jeżeli tylko stanie im na to fun- 
duszn. Właśnie Gabrycl, syn Wacława cho- 
rążego żytomirskiego, a brat rodzony włady- 
ki Sergyusza, zubożał doszczętnie; ubywało 
mu mienia w miarę, jak przybywało potom- 
stwa, a przysłowie owo orzekające, że „Bóg 
dając dzieci — daje i na dzieci“ nie spra- 
wdziło się na rodzie książęcym. Miał Gabryel 
siedmiu synów i sześć córek, została mu 
tylko stara Czetwertnia, a i tę w końcu mu- 
siał oddać za długi. On to z całą rodziną 
przyjął łaciński obrządek; odtąd Światopeł- 
kowie, kiedy im przyszło przywdziać kaptur 
mniszy, w klasztorach dominikańskich szukali 
schronienia, przy ich kościołach zakładali 
groby familijne. 

Jednak już syn Gabryela, Michał, sta- 


czy powodowani dumą rodową wzdragali się | rosta żydczyński, zmarły w 1768 r. bezpo- 


prosić — dość że ledwie jednemu z nich do- 
stało się intratne Żytomirskie starostwo ; zwy- 


kle zaś i to najczęściej dzierzyli utajskie albo | 


utajkowskie, raciborowskie, tuszyńskie, wro- 


nowskie i żydczyńskie — wszystkie w pu- 
szczach poleskich położone, 
Dwa luminarze kościoła wschodnie- 


go wyszły z tego gniazda, mianowicie Ge- 
deon , metropolita kijowski i Sergyusz (Syl- 
wester w świecie), władyka mohylowski. Oba 
gorliwie „prawosławiu* oddani, niespokojni 


tomnie „zostawił podupadającej rodzinie roz- 
legle dobra i starą Czetwertnię. którą od Ho- 
rajna odkapił*. Sukcesorami było pięciu bra- 
ci, bo szósty Stanisław wyniósł się za Dniepr 
i umarł tam, nie zostawiając męskiego po- 
tomstwa. e = 

Jak się tych pięć sched ułożyło, nie 
obchodzi nas tu wcale, dość, że dział nasta- 
pił w Warszawie w 1775 r. W sześć lat po- 
tem jeden jnż tylko żył brat Michała, mia- 


nowicie Włodzimierz, starosta  utajkowski. 


na wschodzie dotąd, dopóki drogi dla 
niej pokój nie zostanie zakłócony formal- 
nem wypowiedzeniem wojny i wkro- 
czeniem armii rossyjskiej lub tureckiej 
do Rumunii. Właściwie jeszcze i po 
przekroczeniu granicy rumuńskiej nie- 
pewność dzisiejsza bynajmniej nie u- 
stanie, bo zawsze fakt ten nie będzie 
się równał formalnemu rozpoczęciu 
kroków nieprzyjacielskich. Jakżeż zre- 
sztą nie miałaby Europa wierzyć je- 
szcze ciągle w możliwość utrzymania 
pokoju na Wschodzie, skoro faktycznie 
ZA prawdopodobieństwem katastrofy 
najwięcej przemawia sam fakt nagro- 
madzenia wojsk nad Prutem ze strony 
Rossyi a nad Dunajem ze strony Tur- 
eyi. Wojska zgromadzone w obozie 
można każdej chwili odesłać do domu 
a kwestya pieniężna nie powinna wcho- 
dzić w grę, bo łatwiej przebolą Ros- 
sya i Tureya krocie wydawane co- 
dziennie na utrzymanie armii, aniżeli 
miliardy, o które jedna strona musia- 
łaby stać się uboższą po uciążliwej i 
długiej kampanii. Tak rozumują nieu- 
straszeni optymiści i na tym punkcie 
mają racyą, bo rzeczywiście wojna 
wschodnia posiada wszelkie warunki 
uciążliwego i powolnego przebiegu a 
w takim razie kwota strat łatwo wzra- 
sta na miliardy. Mają także ci opty- 
miści dobra odpowiedź na twierdzenie 
przeciwnego obozu, że wojna choć 
wrzekomo postanowiona już nieodwo- 
łalnie w Petersburgu, nie wybucha 
tylko z powodu trudnego marszu po 
wiosennem błocie rumuńskiego teryto- 
ryum. Możliwości, nawet prawdopo- 
dobieństwu utrzymania pokoju a nie 
uciążliwości komunikacyjnej przypisują 
optymiści ciągłe odraczanie wybuchu 
kroków nieprzyjacielskich. Jest i w 
tem wielka racya. Zbyt nierozważnie 
powtarzane bywa wszędzie zdanie, że 
Rossya musi prowadzić wojnę ale 
zwleka jej wybuch dotąd, dopóki nie 
poprawią się drogi rumuńskie. Na Za- 
chodzie sztuka wojenna już dawno po- 
konała nietylko takie lecz daleko tru- 
dniejsze zapory, a na Wschodzie mia- 
łaby stać tak nisko. że wiosenne bło- 
to może wystarczyć na powstrzymanie 
pochodu gotowej do boju armii! Czyż 
w czasie dawnych wojen rossyjsko- 
tureckich drogi były lepsze lub zimy 
i wiosny zupełnie niepodobne do dzi- 
siejszych? Rossyjska armia posuwała 
się nieraz naprzód i walczyła wśród 


Otrzymał on w sukceesyi klucz raśnieki z kil- 
ku wiosek złożony, rozciągający się nad Ho- 
ryniem, z obowiązkiem wypłacenia reszcie 
rodziny 100.000 zł. Sąsiadowałi zaś z nim 
czterej synowie podkomorzego bracławskiego 
Aleksandra, którym się znowu dostało, także 
w spadku, miasteczko Krupe z przyległościa- 
mi, Horyńgrodem przez nich nazwane. Po- 
la obu sched stykały się ze sobą, a z po- 
wodu niedokładnie przeprowadzonej linii gra- 
nicznej, zaczęli synowcowie toczyć spory ze 
stryjem. Jak to zwykle u nas bywało, kilka 
włók ziemi prawie nieurodzajnej, stało się 
powodem niesnaski między rodziną, trwającej 
przeszło ćwierć stulecia... Dwa grody SąSie- 
siednie, Łuek i Winnicy, zarzucały strony 
manifestami, pozwami, zaskarżeniami... a ileż 
się odbyło aktów zjazdowych, dekretów po- 
komissyjnych, publikat, kondemnat, ile wy- 
dano „skryptów rewersalnych*, ile prywatnie 
rozsypano kopców granicznych, ile za to 
„kondescensyi* oznaczono, tego wszystkiego 
dzisiaj zliczyć byśmy nie potrafili... Dopraw- 
dy, wobec ogromu sprawy o nędzną polan- 
kę, dziwić się przychodzi zaciekłości stron 
wojujących, i przypuszczać chyba potrzeba, 
że nieuczciwi doradcy umyślnie rozdmuchi- 
wali niechęć obopólną, by ciągnąć ztąd ko- 
rzyści dla siebie. 

Przyszło nareszcie do tego, że ks. Wło- 
dzimierz, wiekowy już człowiek, znękany nie- 
powodzeniem, zadłużony, edwie oddycha- 
jący pod ciężarem prawnych kar, przekonał 
się, że proces z synowcami nietylko spadek 
pochłonął, ale zaciężył na jego własnym, a 
wcale niewielkim majątku. Z rozpaczą my- 
ślał, gdzieby znaleźć wybawcę, aliści ten mu 
się sam nastręczył, a był nim p. Leonard Mar- 
cin Swiejkowski, podówczas sędzia bracławski. 

Ciekawa to zaiste postać ten p. sędzia. 
O przeszłości jego, o antecesorach wiedziano 
nie wiele; używał herbu Powała albo Ogoń- 
ezyk; Niesiecki wspomina tylko o Szwykow- 
CT pieczętujących się tym znakiem. Dla 
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daleko trudniejszych stosunków. więc 
choćby na Wschodzie sztuka wojenna 
nie zrobiła w ostatnich latach naj- 
mniejszego postępu, to zawsze jeszcze 
antecedencye nie pozwalaja utrzymy- 
wać, że tylko zły stan dróg a nie 
względy polityczne opóźniają wkrocze- 
nie armii rossyjskiej do Turcyi. 


KUREŚPONDENCY E 


Paryż, 9 marca. 


(B) Prace parlamentarne od niejakiego 
czasu nie obejmują żadnego przedmiotu, któ- 
ryby mógł budzić rzeczywiste, poważne za- 
jęcie. Komisya budżetowa pod przywództwem 
p. Gambetty nie spieszy się ze swoją pracą 
i okoliczności składają się na opóźnienie jej 
robót. Zebrała się oma wczoraj o godzinie 3 
w dawnym pałacu Ciała prawodawczego w 
Paryżu, w celu rozmówienia się z p. Martel w 
przedmiocie budżetu wyznań, ale p. minister 
sprawiedliwości i spraw duchownych, jeszcze 
nieco cierpiący, prosił, aby to porozumienie 
się zostało odłożone do poniedziałku. Tymeza- 
sowo komisya wysłuchała dość obojętnego 
raportu p. Tirard w przedmiocie budżetu mi- 
nisterstwa sztuk pięknych. 

W poniedziałek także zostanie zapewnie 
odezytany na posiedzeniu [zby deputowanych 
raport p. Cypryana Girerd w przedmiocie żą- 
danego upoważnienia do procesu przeciw p. 
Pawłowi de Cassagnac o przestępstwa zarzu- 
cane artykułom ikra Pays. Większość 
komisyi oświadczyła się za lige tego 
upoważnienia i w tym duchu zredagowany 
będzie raport, ale to jeszcze nie daje pewno- 
ści, że Izba przychyli się do propozycyi swo- 
jej komisyi. Jak wam donosiłem, p. de Cas- 
sagnac wezwany był na zebranie tej komi: 
syi dla udzielenia potrzebnych co do całej 
sprawy objaśnień. Prokuratorya zarzuca reda- 
ktorowi Pays dwa przestępstwa, obrazę Izby 
deputowabych, obrazę i atak przeciw rządo- 
wi Rzeczypospolitej. P. de Cassagnae zaprze- 
cza tym obu oskarżeniom. Przeciw zamiaro- 
wi nawet obrażenia i atakowania Izby, pro- 
testuje on z największą energia, ponieważ by- 
łoby to poniżeniem, atakowaniem i obraże- 
niem samgo siebie. Tak samo zapewnia co 
do zarzutu obrazy i ataku przeciw rządowi 
Rzeczy pospolitej. Występujące jako kandydat 
do Izby, wydał on okólnik, w którym oświad- 
czył że do r. 1880, choćby nawet posiadał 
legalne środki zwalenia i zastąpienia innym, 
tego rządu, nie uczyni tego, bez względu na 
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czego p. sędzia zmienił miano rodzinne i czy 
go on właściwie zmienił, powiedzieć tego nie 
potrafimy. Człowiek zupełnie nowy występo- 
wał na arenę, a że sprytny i ruchliwy, 
zręcznie się więc umiał kierować pośród 
stronnictw i Ignął zawsze do silniejszego. 
Regalista z krwi i kości, w pierwszych chwi- 
lach zawodu publicznego chwycił się klamki 
dworskiej i gardłował w imię interesów 
królewskich. Stanisław August nie bardzo 
mógł przebierać pośród ziemian osiadłych na 
kresach ukrainnych, z musu więc był niewy- 
brednym. Przyjmował każdego, kto na we- 
zwanie oświadczył gotowość; rad nawet z 
pyłu i prochu kancelaryi ziemskich czy grodz- 
kich wyciągał ludzi i podnosił ich, aby tem 
upokorzyć szlachtę zasłużoną , trzymającą się 
na uboczu przez długie lata , zwłaszcza po 
upadku Barszczyzny. Świejkowski , polecony 
Poniatowskiemu, stawił się do apelu i przestrze- 
gał pilnie interesów królewskich. Zastał go 
na tem stanowisku Stanisław Szczęsny Po- 
tocki, kiedy przybył na stałe mieszkanie do 
Tulczyna. 
Urok imienia i bogactwa zaimponowały 
panu sędziemu. Dawniej wiązał się z Gro- 
cholskimi, ale kiedy pan miecznik koronny 
powaśnił się z możnowładeą tulezyńskim, 
Swiejkowski w pierwszej chwili nie wiedział, 
co począć, nie miał odwagi wespół z Gro- 
cholskim „przycierać złotych rogów* potę- 
żnemu Pilawitów potomkowi, choć sam król 
miał ich do tego zachęcać; pozostał więc 
bezstronuym (widzem i powoli, nieznacznie 
przychylił się na stronę pana Szczęsne- 
go, zawsze atoli Żywiąe dla Poniatowskie- 
go najgorętsze afekta i oświadczając się z go- 
towością usługi. Łatwo to wówczas przyszło, 
bnrza między królem a Szczęsnym na ten 
raz zażegnana została, miecznik dostał suro- 
wą admonieją, 4 Potocki poprzestał na dumnym 
a dotkliwym wyrzucie, wypowiedzianym w 
liście do Najjaśniejszego Pana. 
DR. ANTONI J. 


swoje osobiste uczucia i życzenia. „Nie cheę, 
dodał, występować ani jako powstaniec ani 
jako buntownik, oświadczam to uroczyście i 
napisałem to samo bardzo wyraźnie w Pays 
w miesiącu listopadzie. 
dość gwałtowne, temu nie przeczę; za mi- 
nisterstwa p. Dufaure byłem daleko łago- 
dniejszy w wyrażeniach, ale pod zarządem 
teraźniejszego gabinetu J. Simon na 
czele, 
się za absolutną wolnością prasy, sądziłem, 
że mogę mówić otwarcie to co myślę. Omy- 
liłem się jak widzę i przyznaję się do omył- 
ki. Według dawniejszych zasad możecie pa- 
nowie oddać mię pod sąd, ale te zasady nie 
Są waszemi, macie inne zasady i zobowiąza- 
nia; jesteście republikanami, bądźcie więe 
konsekwentnymi i pokażcie w czynie, iż pra- 
sa pod rządem republikańskim jest istotnie 
wolną. * 

Rozumowanie to jest niezaprzeczenie lo- 
gicznem ; p. Emil de Girardin, zacięty wróg 
ostatniego cesarstwa, którego zatem w tym 
przypadku nie można posądzać o stronność 
na korzyść p. de Cassagnac, powiada w tym 
przedmiocie: „Ządanie upoważnienia do sta- 
wienia przed sądem p. P. de Cassagnac, de- 
putowanego, jest najznpełniejszą anomalią w 
republice, krzyczączym anachronizmem. Na 
mocy jakiej to zasady, prawodawea republi- 
kański zakreśla dziennikarzowi granice, któ- 
rych mu nie wolno przekroczyć bez ściągnie- 
nia na siebie kary pieniężnej lub więzienia? 
Jeżeli na mocy zasady władzy, to bądźcież 
konsekwentnymi i przywróćcie monarchię, bo 
Rzeczpospolita bez wolności zupełnej, jest bu- 
dynkiem bez fundamentu, jest kłamstwem. * 

Słowa te są jeszeze bardziej logiczne 
niż to, co powiedział redaktor Pays, ala czy 
deputowani lewej strony, a szezególnie jej 
krańce zechcą kierować się logiką i zrzec się 
namiętności; to bardzo wątpliwa kwestya. 

Na opróżnione przez śmierć generała 
Changarnier krzesło dożywotniego senatora 
dwóch jest tylko kandydatów. Trzy odcienia 
prawej strony: legitymiści, orleaniści i bona- 
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purtyści, stanowiący razem większość w se- 
nacie, zgodzili się na p. Dupuy de Lóme, 


znakomitego inżyniera, który należy do bar- 
dzo łagodnego odcienia bonapartystów. Pan 
Girandperret, ultrabonapartysta, został usunię- 
ty z listy kaudydatów. Republikanie, nie u- 
micjący zgodzić się między sobą, chociaż 
zdawałoby się, że zachodzące między nimi 
różnice nie są tak wyraźne, jak między tam- 
tymi, ponieważ przynajmniej ostateczny cel 
jest im wspólny, piorunują na konserwaty- 
stów i cheą w nich koniecznie wmówić, że 
jako tacy powinni głosować za p. Alfredem 
André, którego przedstawiają jako najzupeł- 
niejszego konserwatystę, dlatego, że nie łą- 
czył się w r. 1871 z komuną i dziś nie sym- 
patyzuje z ultraradykałami. Taki konserwa- 
tyzm wszakże nie wyda się zapewnie dosta- 
tecznym prawej stronie senatu. 

Jeden z kłopotów, który mógł być nie- 
bezpiecznym dla p. J. Simon, spadł mu na 
szczęście z głowy. Ex-ojciee Hiacynt (abbé 
Loyson), który przed kilku tygodniami przy- 
był do Paryża. i miał zamiar w czasie wiel- 
kiego postu dać kilka konferencyj religijno- 
moralnych w teatrze opery włoskiej, otrzy- 
mawszy naprzód odmowną odpowiedź od 
ministra spraw wewnętrznych co do konfe- 
rencyj religijnych, ogłosił zrazu, że mówić 
będzie tylko o moralności, nie dotykające 
wcale kwestyj religijnych, a w końcu dał 
zupełnie za wygraną i opuścił Paryż, wraca- 
jac do Genewy, zapowiedział jednak, że przy- 
jedzie znown w maju. Szczerze mówiąc, pan 
Loyson lepiejby zrobił, żeby zaniechał swego 
zamiaru, przynajmniej interes ludności fran- 
cuskiej zyskałby na tem, W Ameryce tego 
rodzaju konferencye nie przedstawiają żadne- 
go niebezpieczeństwa, bo słuchacze odszedł- 
szy, wracają do swoich silnie przez wycho- 
wanie wkorzenionych przekonań. We Fran- 
cyi rzecz się ma inaczej, Tak zwani wolno- 
myślący w imię wolności chcieliby nie po- 
zwolić pobożnym uczęszczać na nabożeństwa, 
i garstka ich mie ustaje w walee wszelkiemi 
środkami przeciw trzydziestn kilka milionom 
katolików, i nie zaniedbałaby eksploatować 
słów mowcy, choćby tenże istotnie umiał 
uniknąć wszelkich religijnych sporów. 


Senat w tej ebwili zajęty jest kwestyą 
niepolityczną wprawdzie, ale nader ważna 


pod względem soceyalnym. Dotychczasowe 


Artykuły moje są 


ktory ze dwadzieścia razy oświadczył 
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prawo bardzo niełaskawie obchodzi się Z mał- 
żoukiem pozostałym po śmierci współmałż0n= 
ka, zmarłego bez testamentu, tak że dopiero 
w braku krewnych dwunastego stopnia i 
dzieci naturalnych, wdowa lub wdowiec dzie- 
dziczą. Pan Delsol podał propozycyę zmienie- 
nia artykułów tego prawa na korzyść p020- 
stałego współmałżonka i dotychczas z 10% 
praw w Izbie mianowicie z głosu prawdzi” 
wie wymownego p. Bourbeau wnosić można, 
że senat przychyli się do propozycji p. Del- 
sol i naprawi niesprawiedliwość kodeksu, 2% 
co mianowicie płeć piękna będzie mu nieza” 
wodnie bardzo wdzięczną; a mieć kobiety po 
swojej stronie nawet dla zgromadzenia poli- 
tycznego jest niemałą korzyścią. W każdym 
razie dziś zapewne kwestya ta zostanie roz- 
strzygniętą. 

Manifest hr. Chambord, którego tekst 
znacie już bezwątpienia, podobał się bardzo 
republikanom, szczególnie z powodu ustępu 
dość wyraźnie nieprzychylnego stronnictwu 
cesarstwa. 


Rada państwa. 


Komisya prawnicza Izby deputo- 
wanych odbyła jak wiadomo, d. 9 b. m. po- 
siedzenie, na którem zastanawiała się nad 
ustawą o kuratorach a względnie nad 
uchwałą Izby Panów w tej sprawie. W roz- 
prawie generalnej zabrał głos dr. Kabat i 
wyraził zdziwienie, że ustawa każe mianować 
kuratora dla tych osób, które mogą bronić 
osobiście praw swoich; mowca domaga się 
tedy bliższego określe mia praw mężów zai- 
fania. Reprezentant rządowy. szef sekcyi Be- 
noni nadmienił, że uwaga dr. Kabata jest 
bardzo słuszną w pierwszej części; w dru- 
giej zaś części nie jest słuszną, albowiem 
władza kuratelna określa sze megołowe prawa 
mężów zaufania. Dr. Sturm przemawiał zà 
przedłożeniem rządowem, życzy sobie jednak 
ażeby Izba depntowanych wzięła za podsta- 
wę swych obrad uchwałę lzby Panów; jest 
on także za rozszerzeniem praw generalnego 
zgromadzenia, głównie zaś za prawem zakła- 
dania veto. Dr. Dinstl przemawiał w tym 
samym duchu, głównie zaś był za tem, a- 
żeby uchwała Izby Panów stanowiła podsta- 


wę do obrad Izby deputowanych. Dr. Vite- 
ziez przemawiał przeciw instytucyi kurato- 


rów. Dr. Stöhr wskazywał na to, iż ku- 
rator ma bronić nietylko praw pojedynczych 
właścicieli obligacyj, lecz także ma starać się 0 
to, ażeby przedsiębiorstwo nie doznało strat 
i ażeby było utrzymane w ruchu. General- 
nym zgromadzeniom nie należy przyznawać 
daleko sięgających prerogatyw. W tej mierze 
powzięła Izba panów uchwałę bardzo stoso- 
wną i o wiele praktyczniejszą od propozycyi 
rządowej. Dr. Weiss zwrócił uwagę, iż 
jednostka nie jest częstokroć w stanie bronić 
swych praw, jak n. p. przy wciąganiu do 
ksiąg kolejowych, przy losach kredytowych 
Pu pe. Kowalski przemawiał również 
za uchwałą Izby Panów. Dr. Kabat starał 
się wykazać, że instytucya kuratorów nie da 
się usprawiedliwić ustawą z d. 24 kwietnia. 
zwłaszcza gdy właściciele obligacyj pierwszeń- 
stwa są znani z nazwiska i miejsca poby- 
tu i mogą osobiście bronić praw swoich. 
Mandat kuratora odpada co do wszystkich 
właścicieli obligacyj, którzy staną osobiście 
a kurator pozostanie chyba tylko dla tych, 
którzy nie stanęli do rozprawy. Mowca o- 
świadcza się też ponownie za ograniczeniem 
praw kuratora. Dr. Weiss wykazał, że in- 
stytucya kuratorów nie została utworzoną je- 
dynie w interesie dłużniczego przedsiębiorstwa 
ale także w interesie wierzycieli. Przemawiali 
jeszcze pp. dr. Zaillner, dr. Stöhr i dr. Weiss 
popierając swe zdania przykładami z życia 
praktycznego, poczem uchwaliła komisya, jak 
wiadomo. przystąpić do rozpraw szezegóło- 
wych na podstawie uchwały Izby Panów. 


SPRAWY ZAGRANICZNE 


(Podróż Ignalieway. 


Oczy wszystkich są dziś zwrócone D* 
podróż generała Ignatiewa jako pierwszego 
reprezentanta Rossyi w polityce wschodniej: 
Dzienniki niemieckie, francuskie i angielskie 
zapełniają całe szpalty artykułami o missj? 
generała i instrukcyach, jakie miał otrzymać 
od cesarza Aleksandra. Są to naturalnie ty!” 
ko domy sły, do których nie można przy wią” 
zywać szczególnej wagi. Petersburgski kore” 
spondent Nrd. Allg. Ztg. stojący w dość 
bliskich stosunkach z wybitnemi osobam 
dworu petersburgskiego, zaznaczy wsz) 
wstępie, że podróż generała nastąpiła we za 
śniej. aniżeli się tego w samym Petersburg 
spodziewano, i że ignatiew w rzeczy A 
cierpiąc na oczy, zamyśla zasięgnąć 
pierwszych kadi europejskich, tak dalej 


0 podróży jego pisze: W każdym razie, a na 
o zgadzają się wszystkie kombinacye, podróż 
a — jeżeli w ogóle dyplomatyczna — jest 
lową rękojmia pokojowego załatwienia zawi- 
Sai z Tureyą, gdy dla przyspieszenia wy- 
duchu wojny nie potrzeba weale podróży dy- 
Plomatycznych a całorocznem swem postę- 
powaniem okazała Rossya, że usiluje bez prze- 
lewu krwi zdobyć dla chrześcijan tureckich 
prawne stanowisko w ustroju państwa. Gdy- 
y cesarzowi Aleksandrowi nie szło bardziej 
0 utrzymanie pokoju europejskiego, niż o wy- 
Warcie przymusu na Turcję, to z pewnością 
byłby znalazł powody do bezzwłocznego roz- 
Poczęcia kroków nieprzyjacielskich;  Rossya 
brzyjęła wiadomość o nieudaniu się konfe- 
rencyi z taką samą abnegacyą jak inne pań- 
stwa i w rzeczy samej przyszło jej to daleko 
łatwiej, aniżeli innyja moearstwom, ponieważ 
od samego początku nie wierzyła w pomyślny 
rezultat konfereneyi. Tak samo nie wierzymy 
1 teraz w dobry skutek terminu żądanego dla 
praktycznego przeprowadzenia dotąd tylko 
bardzo teoretycznej konstytucyi Midhata ba- 
szy, Mimo to podjął Ienatiew podróż, aby 
Zrobić jeszcze jedną — prawdopodobnie już 
ostatnią — próbę porozumienia. Jeżeli Igna- 
tiew w rzeczy samej otrzymał pewne instru- 
keye, to wkrótce Europa będzie mogła przekonać 
się, że Rossya ponownie zrobiła samodzielny 
krok celem sprowadzenia takiego porozumienia 
Europy w razie, gdyby jednoroczny lub kilku- 
letni termin znów się okazał bezskutecznym. 
Z rozkazu cesarskiego nakazującego przywró- 
cenie podziału na korpusy zamiast podziału 
na okręgi militarne pokazuje się dostatecznie, 
że rząd jest mocno zdecydowany nie ustępo- 
wać w głównym punkcie swych żądań, gdyż, 
bądź co bądź, rozporządzenie to „bardzo uła- 
twia użycie sił wojennych w razie potrzeby. 
Tak więc podróż Ignatiewa i to ostatnie roz- 
porządzenie uzupełniają się nawzajem w roz- 
woju kwestyi wsehodniej. Pierwsza i drngie 
dają prasie europejskiej pochop do najrozle- 
glejszych kombinacyj. I tak mówią, że gene- 
rał ma utwierdzić przymierze trójcesarskie, 
że ma przyprowadzić do skutku przymierze 
pomiędzy Rossyą, Francyą i Niemcami celem 
rozwiązania węzła tureckiego a więć Z Wy- 
kluczeniem Austryi i Anglii bezpośrednio w 
tej sprawie inieresowanych. Podług innych 
ma lgnatiew żądać w nagrodę za demolili- 
zacyę tych częśći Bessarabii, które w roku 
1856 zastały od Rossyi odłączone. W końcu 
mówią jeszcze, że generał Ignatiew ma zro- 
bić propozycyę całkowitego obalenia traktatu 
paryskiego, tego owocu wojny krymskiej, 
gdyż traktat ten złamany przez Turcję samą, 
dla której został zawarty, prawie już wcale 
me istnieję. Tego rodzaju kombinacye wypły- 
wają z bardzo naturalnego uczucia, że Rossya 
jako jedyne mocarstwo europejskie, które dla 
polepszenia losu chrześcijańskich poddanych 
Turcyi poniosło już bardzo wielkie ofiary, 
w żaden sposób nie może się teraz wycofać 
nie osiągnąwszy zamierzonego celu. Prawdą 
jest, że dla całego narodu rossyjskiego traktat 
paryski z roku 1856, mimo modyfikacyi, ja- 
kiej uległ w roku 1871 co do klauzuli odno- 
szącej się do Morza Czarnego, tak samo jest 
kością w gardle, jak dla Napoleona HI i €a- 
łej Francyi byly traktaty z lat 1814 i 1815. 
Wojny odwetowej Rossya nie będzie prowa- 
dziła, ale też nigdy nie zapomni, że już W T. 
1828 i 1854 walezyła i cierpiała za tę SAMĄ 
prawdę, którą uznala w ostatnim czasie cala 
Europa przez wysłanie swych pełnomocników 
do Konstantynopola. Oby tylko nowe rozpo- 
rządzenie militarne, o którem mówiliśmy Wy- 
żej, nie było przez Europę źle zrozumiane: 
Dla całej organizacy! 1 administracyi a 
ma ono bardzo wielką wagę, ałe dla © zel 
wej politycznej sytuacy! jest bez wszelkiego 
znaczenia. Po wstąpieniu na tron "Bic Sag 
Aleksandra II korpus dragonów Rome p 
wiązany, osobno korpusy jazdy zostaly, po- 
dzielone na mniejsze, komendy ka kayah 
zostały zniesione, w ogóle Sa Key: 
reorganizacyi, jak się to zwykle dzieje po 
; SA Aion komendy 6 
ukończeniu nieszczęśliwej wojny, Ja 
korpusów piechoty zostały zniesione a p 
ska zostały na sposób terytoryalnej komendy 
francuzkiej podzielone na dywizye. Ale wre) 
pruskie w latach 1866 i 1870-71 zwróciły 
znów uwagę na rówią orgamzacyę "obite 
Sową podczas wojny 1 pokoju, p Każd m 
zacyę wojsk niesłychanie ułatwia. ia, 
razie to nowe rozporządzenie mill ków 
ma bynajmniej służyć na Lasy K Aey 
jakie `przedsięweźmie Ignatiew podczaś sej 
podróży, ale może się bardzo przydać Wy 
gdyby podróż generała nie osiągnęła zaimie 
tzonego celu.“ 


ignatiew w Paryżu.) 

Generał Ignatiew przybył w towarzy” 
stwie żony i sekretarza swego, ks. Uzere- 
tlewa, 8 marca około 10*/, godziny do Pary- 
ża. Podróżni zostali przyjęci na północnym 
dworcu kolei przez księcia Orłowa, hrabiego 
„zuwałowa, sekretarza ambasady Fontona, 
<sięcia Salm Wittgensteina i kontradmirała 
<ykaczewa, Generał Ignatiew zamieszkał w 
totelu du Rhin, przy placu Vendome. 

Jest „Ozcigodny „ambasador, pisze France 

Meco zdziwiony, że podróż jego jest 


Ro 
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przedmiotem tylu artykułów dziennikarskich. | Midhata-baszy. Spóźnienie zawdzięczamy po- 


Opuszczając Petersburg, nie miał zapewne 
nie innego na celu jak zasiągnięcie rady 
powag medycznych na ból oczu. Wielu u- 
trzymuje, że generał otrzymał podobną mis- 
syą, jaką niedawno pełnił lord Salisbury. To 
jest nieprawdą, gdyż cesarz Aleksander nie 
dał mu żadnych iustrukcyj a jeśli generał 
rozmawiał w Berlinie z cesarzem Wilhelmem 
i księciem bBismarckiem , to jedynie w tym 
eelu, aby przy tej sposobności złożyć swe 
uszanowanie monarsze i kanclerzowi państwa 
zaprzyjaźnionego z Rossyą. Serdeczne i sym- 
patyczne przyjęcie, jakiego generał doznał w 
Berlinie, musiały mu naturalnie sprawić bar- 
dzo wielką przyjemność. Stosunki pomiędzy 
Rossyą i Niemcami nie mogą być przyjaź- 
niejszemi a podczas ostatniego swego pobytu 
w Wiedniu musiał się generał przekonać, że 
cesarz Franciszek Józef stale jest przychyl- 
nym cesarzowi Alexandrowi. To potrójne 
przymierze jest podług zdania gerała najwię- 
kszej wagi a jak już od trzech łat było naj- 
skuteczniejszą rękojmią pokoju europejskiego, 
tak i w śród obecnych okoliczności najlepsze 
przyniesie rezultaty.“ France została także 
upoważniona przez księcia Ozeretlewa do o- 
świadczenia, że berlińska Diirgerzeitung wło- 
żyła mu w usta słowa, których nigdy nie 
wyrzekł; korespondentów Standarda I Pall 
Mall Gazette wcale książę nie widział. Po- 
głoska , jakoby: hr. Szuwałów w umyślnym 
liście do Ignatiewa odradzał mu podróż do 
Londynu, jest również zmyślona: generał 
nie ma obecnie żadnej przyczyny do podję- 
cia tej podróży. Dnia 8 marca o 1 godzinie 
udał się generał Ignaltiew do księcia Orłowa 
a około godziny 3 tegoż dnia złożył wizytę 
księciu Decazes. -— Temps tak mówi o po- 
bycie Ignatiewa w Paryżu: Generał znajdu- 
je w Paryżu umysły przygotowane do zro- 
zumienia drażliwej sytuacyi Rossyi: wyka- 
zawszy to calą potęgą swej dyalektyki, ode- 
gra tem samem swą rolę, a nikt nie będzie 
wiedział do czego była potrzebną jego missya 
i jaki praktyczny eel ma osiągnąć, 


(Głosy prasy rossyjskiej.) 

„Wycieczka generał-adjutanta Ionatiewa 
zagranicę, piszą Ptelierb. Wiedm. z 9 b. m. 
zajmuje opinię publiczną Europy, która jej 
przypisuje wysokie znaczenie polityczne, Mó- 
wią, że podobnie jak przed trzema miesią- 
cami markiz Salisbury objeżdżał głowne pan- 
stwa europejskie w celu utworzenia koalicji 
mocarstw przeciw Rossyi, tak obecnie gene- 
ral Ignatiew objeżdża Europę, aby werbować 
dla Rossyi aliantów przeciw Anglii, i prze- 
powiadają dyplomacie rossyjskiemu takie sa- 
mo niepowodzenie, jakie spotkało dyplomatę 
angielskiego. Nie przeczymy, że podróż za- 
graniczna gen. Jgnatiewa ma eel polityczny, 
ale stanowczo odpieramy zdanie, jakoby dy- 

lomata rossyjski miał polecenie utworzenia 
koalicyi mocarstw kotynentalnych przeciw 
Anglii. Rossyi dobrze wiadomo, że wszelka 
koalicya wszystkich przeciw jednemu niemo- 
żliwa, a zresztą nie zachodzi wcale potrzeba 
koalicyi. Na dowód, że missya generała Igna- 
tiewa zupełnie inna. posłuży fakt, że zatrzy- 
ma on się tylko czas krótki i jakby w prze- 
jeździe w stolicach państw kontynentalnych. 
Pierwsza stacya będzie w Paryżu, dokąd 
przybędzie poseł rossyjski z Londynu, hr. 
Szuwałów. Od konferencyi obudwu tych dy- 
plomatów zależy, czy wycieczka do Londynu 
będzie podjętą lub nie.“ y 

W innym artykule zastanawiają się 
Piet. Wied, nad kwestyą pokoju i wojny i 
dochodzą do wniosków następujących: „Woj- 
na jest możliwą, jeżeli Europa odrzuci nasze 
umiarkowane propozycye, jeżeli w zamian 
za zgodzenie się nasze na udzielenie Turcyi 
Jednorocznego terminu do zrealizowania re- 
form, Europa nie udzieli nam żadnych `gwa- 
Iancyj, że po upływie tego terminn. wszy- 
stkie mocarstwa przystąpią do środków przy- 
musowych przeciw Porcie. Wojna jest mo- 
źliwą, jeżeli 'Turcya rzeczywiście wystąpi z 
niedorzecznem żądaniem rozbrojenia Rossyi, 
a Europa poprze to żądanie; wojna stanie się 
nieuchronną, jeżeli od Rossyi zażądają, aby 
złożyła broń i zostawiła biegowi wypadków 
rozstrzygnięcie kwestyi. Wojna jest możliwą, 
jeżeli sułtan, jak donoszą ze Stambułu, rze- 
czywiście unieważni firman, którym 
poprzednik jego ogłosił samodziel- 
ność cerkwi bułgarskiej. Krok taki, do 
którego Portę namawia gabinet angielski mo- 
że być istotnie uważany za wyzwanie Rossyi 
do walki. 

Oto trzy powody, kióre mogą pocią- 
gnąć za sobą wojnę. Dopóki żaden z tych 
motywów nie wystąpi na widownię, wszy- 
stkie wieści o nienchronności wojny nie za- 
słagują na uwagę, a pokojowi w obecnej 
chwili nie zagraża większe niebezpieezeństwo 
jak przed dwoma tygodniami... Ale nie ule- 
ga wątpliwości; że kryzys szybko zbliża sie 
ku rozwiązaniu.“ > 


(Jeszcze o upadku Midhata) 

Nasz korespondent stambulski przesyła 
nam ciekawe i charakterystyezne, chociaż spó- 
znione Już uwagi o historyi upadku i wygnania 


Gazeta Lwowska z duia 13 marca 1877. 
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cztom tureckim, za których pośrednictwem list 
oddany w Stambule w ostatnich dniach lu- 
tego, otrzymaliśmy wczoraj dnia 12 marca. 
Mimo tego znacznego spóźnienia podajemy 
tu list naszego korespondenta, bo zawiera 
zajmujące i charakterystyczne rysy. „Midhat 
basza padł ofiarą intrygi pałacowej, czysto 
tureckiej, do której sam się charakterem i 
postępowaniem przyczynił. Z natury i uspo- 
sobienia, sam do absolutyzmu skłonny, chciał 
do pewnego stopnia ograniczyć absolutną 
formę rządów, a nawet władzę sultana, a do- 
piąć chciał tego pośrednio, ubocznemi dro- 
gami, Z tej bardzo prostej przyczyny, że we- 
dle ustawy koranu i świętego prawa szeri 
wszelka i każda naczelna władza w Islamie 
jest władzą absolutną, nieograniczoną — do- 
póki jest władzą — i to tak dobrze prostego 
szcika, naczelnika pierwszego lepszego szeze- 
pu w pustyni. złożonego z kilkudziesięciu 
wiecznie głodnych Beduinów, jak i owego 
mocarza nad mocarzami, sułtana sułtanów, 
padyszacha : 


Co dumny mocą swego majestatn 
Wzniósł się nad człeka i pogroził światu! 


Obadwaj mają władzę absolutną, nieo- 
graniczoną. z prawem Życia i śmierci. ale 
mota bene dopóty tylko, dopóki SĄ przy wla- 
dzy, dopóki ją dzierżą. Z absolutyzmem al- 
bowiem tej nieograniczonej władzy nie laczy 
się bynajmniej jej nietykalność i nienaruszal- 
ność. Przeciwnie fetwa szeik ul Islama mo- 
że zdetronizować absolutnego owego padysza- 
cha, i to prawomocnie, jak tego za naszych 
czasów dwukrotny widzieliśmy przykład na 
dwóch sułtanach w przeciągu trzech mie- 
sięcy. 

Prawo to destytucy! ma być z jednej 
strony hamulcem przeciw nadużyciu absolu- 
tnej władzy, z drugiej lekarstwem na niedo- 
łężne jej wykonywanie. W pierwszym ra- 
zie widzieliśmy je zastosowane do` sultana 
Abduł Azisa, w drugim do Abduł Murada 
V. Ale w żadnym razie nie znosi ono. i nie 
neguje zasady absolutyzmu władzy. Zmie- 
niając osobistości, nietkniętą pozostawia za- 
sadę, bo tej zmienić nie dozwalają funda- 
mentalne przepisy koranu i święte prawa 
sżzeriatu. 3 

Prawdę tę uznać musiał i Midhat ba- 
sza, dla tego więc, choć może i nie bardzo 
chętnie musiał w swej konstytucyi umieścić 
ów artykuł 131, który sułtanowi nadaje pra- 
wo banicyi bez sądu, bez wyroku i bez ape- 
lacyi. Sam juź ten artykuł, pomijając ów dru- 
gi o absolutnem veto sułtana przeciw uchwa- 
łom obydwóch Izb, jest dostatecznie wystar- 
czającym do zdmuchnięcia jednem tchem ca- 
łej karcianej budowy  konstytucyi Midhata, 
jak tego przez dziwną ironię losu doświad- 
czył pierwszy na sobie jej twórca. 

. , Sultan, jakkolwiek następca Kalifów, a 
cień samego Boga na ziemi, jest jednak prze- 
dewszystkiem człowiekiem; ulega więc wpły- 
wom czasu, okoliczności i otoczenia SWego— 
a zwłaszcza otoczenia, do czego całe wycho- 
wanie wszystkich sułtanów dziwnie przychyl- 
nie usposobiało. Od niemowlęcia wychowani 
tylko w haremie, następnie w murach pała- 
cowych i w tem tylko otoczeniu, jakie dla 
nich z góry przeznaczone zostało, czyż mogą 
nabyć samodzielnego a zdrowego na rzeczy 
poglądu, a zwłaszczcza wyrobić sobie chara- 
kter stały i wolę niezłomną, niezależną od 
chwilowego kaprysu — ale kierowaną rozu- 
mem do raz wytkniętego celu? Historya na 
to odpowiada. Ostatniemi mianowicie czasy 
zaledwie dwóch, lub trzech naliczyćby można 
sułtanów, rządzących państwem mniej więcej 
samodzielnie a rozumnie. Reszta wszystka 
niedołężna, zdawała sprawy państwa w ręce 
kamarylli. A jakaż to jeszcze jest ta kama- 
rylla na Wschodzie? Różni ona się wielce od 
każdej zachodniej, bo tu potęguje ją jeszeze 
karem. U Turków padyszach nazywa się sy- 
nem niewolnicy. I jest nim istotnie, ale jako 
syn niewyrodny jest zarazem i niewolnikiem 
swej matki; a że matką jego harem, jest 
więc niewolnikiem haremu i całego swego 
pałacowego otoczenia. Otóż w tem leży głó- 
wny sekret wszystkich niepowodzeń a nawet 
i nieszczęść, jakie się na Tureyą waliły. Tam 
to szukać trzeba pierwszego źródła ztej admi- 
nistracyi. bo z tamtąd głównie wychodzą owi 
urzędnicy i dygnitarze, których nie zdołność, 
nie talent, nie żadna zasługa. ale fawor w 
parze z przekupstwem na najwyższe często- 
kroć wynoszą godności. Tam również szukać 
należy głównej przyczyny smutnego stanu 
finansów tureckich — bo tam znajduje się 
główna szkoła marnotrawstwa, przekupstwa, 
korrupcyi, bukszysostwa. 

Rozumiał to Midhat basza, że reformy 
w Turcyi rozpocząć trzeba od zreformowania 
tej pałacowej gospodarki. Zabrał się do tego 
dzieła, i pokazało się, że siły jego były za 
slabe. Cheiat wyrwać sułtana z pod zgu- 
bnych wpływów kliki pałacowej i sam padł 
jej ofiarą. 

Midhat basza, co umiał uporać się 
z konferencyą  pierwszorzędnych mocarstw 
europejskich , co umiał przezwyciężyć wstręt 
starowiereów tureckich do konstytucyjnego 
nowałorstwa, co ostatnie owo wielkie zgra- 
madzenie narodowe w Porcie zdołał jedno- 


myślnie dla planów swoich pozyskać — jak 
tylko dotknął się pałacowej tej i haremowej 
hydry, padł, jak piorunem rażony, i nie wia- 
domo, czy się podźwignie. 

Trzeba najprzód wiedzieć. że Midhat 
basza miał przeciw sobie eały pałac i cały 
harem. którego głową i naczelnikiem jest, 
jak wiadomo, kislar aga. pierwszy eunuch, 
figura w hierarchii pałacowej ogromnego 
znaczenia, równa stopniem a podobno nawet 
wyższa od marszałka. Za głowę i naczelnika 
pozabaremowego stronnictwa pałacowego uwa- 
żają powszechnie Mahmuda Damat baszę. 
szwagra, przyjaciela, powiernika 1 doradcę 
sułtana, a przeciwnika otwartego Midhata i 
jego polityki reformatorskiej. 

Przeciwnikiem jego pozapałacowym. po- 
wiadają, że był i jest minister wojny, Redif 
basza, jak również i Midhat basza nie był 
znów jemu zbyt przychylny. i z tem się 
wcale nie taił, uważając go zdolnościami i 
talentem za niedorównającego potrzebom 
chwili obecnej. Nosił się też podobno z my- 
ślą zastąpienia go kimś innym przy pier- 
wszej lepszej sposobności. 

Wiadomo tym czasem, jak usilnie sta- 
rał się sułtan o pozyskanie sobie armii. Przy- 
pomnijmy sobie owe obiady, które przy je- 
danym stole zjadał z oficerami, i owe prze- 
mowy. jakie miewał do nieh, kaptując so- 
bie benewolencyą wojska, w czem minister 
wojny, Redif basza, był mu wielee usłużny i 
pomocny. Takiego sprzymierzeńca nie mógł 
sobie zrażać, ani go chciał poświęcać dla 
Midhata, którego, w gruncie rzecz biorąc. 
nie był podobno nigdy zbyt szczerym i czu- 
łym zwolennikiem; musiał wszelako i jego 
oszczędzać, bo i Midhat miał władzę, miał 
jej nawet za wiele wobec padyszacha, na- 
stępcy Kalifów. Przez ostatnie bowiem swo- 
je coup de théâtre w owem zgromadzeniu 
narodowem w Porcie. wyrósł on na takiego 
w opinii publicznej olbrzyma, że cieniem 
swoim przesłonił i zaćmił poniekąd cień Pa- 
dyszacha, który jest i powinien być cieniem 
samego Boga na ziemi. To nie mogło przy- 
paść ani do serca, ani do gustu Sułtana, tem 
mniej, że Midhat zrobił był owe coup, które 
mu taką wziętość i popularność zjednało, po- 
dobno wbrew jego woli i ehęciom. Z tego 
starali się przeciwnicy jego skorzystać, a nie 
mogąc walezyć z W. wezyrem na polu dy- 
plomatycznem, zamierzyli popróbować się z 
nim na arenie wojskowej, i zdecydowali zda- 
je się sułtana do nominowania dwóch, czy 
trzech nowych baszów, a do wyawansowania 
innych dwóch, czy trzech na wyższe stopnie 
wojskowe. a to sua sponte, bez rady i nawet 
bez wiedzy W. wezyra. Nominacye zostały 
urzędownie ogłoszone. Wtedy Midhat udał 
się do pałacu i dobitnie przedstawiał Sułta- 
nowi niewłaściwość takich nominacyj w ehwi- 
li, kiedy finanse państwa wymagają oszczę- 
dności, a najmniejszej nie ma potrzeby no- 
wych generałów, zwłaszcza niezdatnych, któ- 
rych i tak za wielu niepotrzebnie skarb opła- 
ca, i to zwykle złotem , podczas gdy inne, 
niższe stopnie opłacane są kaimami, a więc 
zredukowane na pół żołdn. 

Te słowa prawdy nie mogły się sułta- 
nowi oczywiście podobać, i wywołały niechęć, 
którą przeciwna partya wnet umiała wzmódz 
i wyzyskać przy następującej okazyi. Sułtan, 
przejeżdżając powozem przez Perę, przekonał 
się, że ulica ta w niektórych miejscach tak 
jest ciasną, że dwa powozy z wielką trudno- 
ścią mogą się wyminąć. Powziął więc myśl, 
że trzeba wydać Iradę do przymusowego 
przez właścicieli domów tej ulicy rozszerze- 
nia. Midhat stanowczo się temu oparł, amo- 
że i słusznie, ponieważ w tej chwili, jak mó- 
wił, nie pora zajmować się upiększeniem 
miasta, i narażać przez to mieszkańców i wła- 
ścicieli domów na nowe koszta, którychby 
pokryć nie byli w stanie. Projekt rozszerze- 
nia Pery upadł, ale barometr niechęci ku 
Midhatowi podniósł się o kilka stopni, ku po- 
ciesze przeciwników. i 

Znalazła się niebawem i trzecia sposo- 
bność, która ostatecznie sprowadziła katastro- 
fe destytucyi i wygnania. Sposobność była 
następująca. Wydawał tu sułtan Abduł Ha- 
mid nie tak dawno temu, dwie swoje siostry 
za mąż. Midhat basza dowiedział się przez 
swoją policyę, że z malii z ministerstwa 
skarbu, wyprawiono pewnego dnia jakieś pie- 
niądze, i to w znaczniejszej, dość grubej kwo- 
cie. Nastąpiła rowizya kasy, i wykazała. że 
brak w niej 24 tysięcy lir w złocie. Zapyta- 
ny o to minister skarbu, Galib basza, odpo- 
wiedział, że, brak tej kwoty znanym mu jest, 
ale powiedzieć nie może, gdzie się pieniądze 
podziały. Ztąd destytucya ministra skarbu. 
Midhat odpłacił się pięknem za nadobne. 
Sułtan na swoją rękę, bez jego wiedzy, no- 
minował baszów, on na swoją rękę, bez wie- 
dzy sułtana zdestytuował ministra skarbu, 
który wtedy dopiero uważał się za upowa- 
żnionego do oświadczenia, że tych 24 tysięcy 
lir w złocie zabranych zostało do pałacu m 
rozkaz sułtana, a na wyprawę dla sióstr, któ- 
re za mąż wydawał. Wtedy to napisał Mid- 
hat do sułtana list, nie ów drukowany W 
dziennikach niemieckich, bo to apokryf, ale 
inny, w którym oświadczał, że dziś, kiedy 
ia swoje poniekąd ryzyko wziął całe położe- 
nie krytyczne, nie może spokojnie patrzyć na 


samowolne zabieranie grosza publicznego na- 
wet przez sułtana, któremu tego nowo-ogło- 
szona konstytucya nie dozwala, ponieważ wy- 
znaczoną ma listę cywilną i nią się zadawal- 
niąć powinien. Czeka więc albo uwolnienia 
od obowiązków, jakie nań wkłada urząd W. 
Wezyra, albo zapewnienia, że podobne sa- 
mowolne postępowanie, nawet ze strony suł- 
tana, nie powtórzy się nadal. (Odpowiedzią 
było wygnanie śmiałka, 
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— W kasynie mieszczańskiem 
odbędzie się w niedzielę dnia 16 b. m. wie- 
czorek z tańcami; początek o godzinie 8 wie- 
czór. Lista otwarta, a bilety wydawane będą w 
sobotę dnia 17 b. m. wieczór. 

— $emsacyjny wypadek zdarzył 
się w niedzielę po południu w Krakowie. Tłum 
ciekawych, jak opowiada Czas, zgromadził się 
przed główną strażnicą wojskową, dokąd odsta- 
wiono osobę, ubraną porządnie. Była to Julia 
J. z Kaliskiego, licząca lat około 30, oddająca 
się małarstwu i uczęszczająca na wykłady żeń- 
skie w muzeum techniczno-przemysłowem, któ- 
ra wbiegła tam ze sztyletem okrytym czarną 
krepą, grożąc dyrektorowi dr. Baranieckiemu. 
Wezwano pomocy urzędnika policyjnego, który 
rozbroiwszy ją, odstawił na strażnicę, skąd ją 
oddano sądowi. Prawdopodobnie Julia J. cierpi 
na umyśle. 

— Jeden z weteranów austry- 
ackiej wyprawy podbiegunowej w r. 1870—1873, 
która okryła się nieśmiertelną sławą, majtek 
Wincenty Marola, znajduje się w największym 
niedostatku w Riece, ponieważ w skutek prze- 
bytych pod biegunem trudów uległ przed kil- 
koma miesiącami sparaliżowaniu nóg. Marola po 
powrocie z sławnej wyprawy Weyprechta i Pay- 
era ożenił się, tem trudniejsze więc jest obecnie 
jego położenie. Porucznik Weyprecht wzywa w 
dziennikach zwłaszcza miłośników nauki do 
spieszenia z pomocą tej ofierze nauki. 

—Niewczesna wspanialeomyśl= 
ność. Nadżupan komitatu Baranyańskiego, 
Franciszek Szemelics, dopuścił się sprzeniewie- 
rzenia w wysokości 14.434 złr., a to, jak opo- 
wiadają dzienniki węgierskie, z powodu swej 
fnfszywej wielkoduszności, nie bowiem z tej 
gumy nie użył na korzyść własną, ale miał 
słabość figurowania na czele przy każdej spo- 
sobności składek na cele dobroczynne i huma- 
nitarne. Obdarzał mianowicie bardzo hojnie 
szkoły i nauczycieli. 

— Trzynastoletni morderca. 
We wsi morawskiej Elbie w tych dniach chto- 
pak trzynastoletni uderzony przez 10 letniego 
staruszka mieszkającego w tym samym domu, 
pochwycił w gniewie siekierę i kilkakrotnie u- 
derzywszy staruszka w głowę, zabił go na 
miejscu | 

— Król Araukanii. Orćlie I (Au- 
reliusz) zmarł w tych dniach w Bordeux. Był 
to adwokat z Perigueux, de Tonneins, który 
przed laty podczas podróży po Ameryce połu- 
dniowej wpadł w ręce półdzikich plemion arau- 
kańskich i obwołany został przez nie królem. 
Król ten elekcyjny nie długo jednak kró- 
lował, ponieważ wybuchł wnet w Araukanii 
rokosz, w skutek którego Orólie I uchodzić 
musiał z swego kraju, poczem aż do Śmierci 
prowadził życie awanturnicze i skończył w szpi- 
talu. 


— Byly prezydent Stanów 
Zjednoczonych, generał Grant, bezpośrednio po 
dokonaniu wyboru swego następcy d. 8 b. m. 
opuścił z rodziną pałac swój stołeczny, tak 
zwany „biały dom* w Washingtonie. Kilka dni 
jeszcze przepędzić miał w domu dotychczasowe- 
go sekretarza stanu Fisk'a, następnie udać się 
w podróż do Stanów Zjednoczonych, a w końcu 
odbyć wycieczkę do Europy. Najstarszy syn je- 
go, Fryderyk, który dotąd był zatrudniony w 
archiwach ministerstwa wojny, obejmie obecnie 
swą posadę w głównej kwaterze genereła She- 
ridana w Chicago, drugi zaś syn, Ulisses Grant 
jun.. który po ustąpieniu Babeocka pełnił obo- 
wiązek prywatnego sekretarza przy swym ojcu 
ku ogólnemu zadowoleniu, już z dniem 5 mar- 
ca otworzył kancellaryę adwokacką w Nowym 
Jorku. Zięć exprezydenta , Anglik p. Sartoris, 
od roku ożeniony z panną Nelly Grant, najulu- 
bieńszą córką generała, towarzyszyć będzie te- 
ściowi w podróży do Europy. 

— Spiący ulan, o którym przed ro- 
kiem dzienniki tyle pisały, znalazł następcę w 
19letnim Kittnerze w miasteczku Haynau, któ- 
ry od tygodnia spi podobnie jak tamten, tylko 
że z oczami otwartemi i w słup postawionemi. 
Nieszczęśliwy ten młody człowiek musi być za- 
lewany rosołem i mlekiem sztucznie, przyczem 
zatykają lekarze otwory nosowe, ażeby z odde- 
chem chory wciągał w siebie te płyny. à 

— Do naśladowania. Francuski 
minister rolnictwa kazał poumieszczać obok 
lasów i przy drogach czarne tablice drewniane 
z następującemi napisami: „Pożywienie jeża sta- 
nowią myszy, ślimaki, pędraki, zwierzątka bar- 
dzo szkodliwe w ogóle. Nie zabijajcie jeża! — 
Ropucha niszczy w godzinie 20 do 30 owadów. 
Nie zabijajcie ropuchy! — Kret spożywa nie- 
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ustannie pędraki, świerszcze, poczwarki i owady | ezem okazał zadziwiającą pamięć a nie po- 


wszelkiego rodzaju. W żołądku jego nie znale- 
ziono nigdy ani śladu roślin. Jest bardziej po- 
Żżyteczny niż szkodliwy. Nie zabijajcie kreta ! — 
Chrząszcz majowy i pędrak są najgroźniej- 
szymi nieprzyjaciołmi gospodarstwa wiejskiego 
Chrząszcz majowy kładzie 60 do 100 jaj, z któ- 
rych powstają najprzód pędraki, a potem znowu 
chrząszcze. Zabijajcie chrząszcza majowego! Owa- 
dy wyrządzają corocznie ogromne szkody. Pta- 
ctwo jedynie może z niemi walczyć pomyślnie, 
bo ptaki żywią się gąsienicami. Dzieci nie wy- 
bierajcie gniazd ptaszych!* 

— Śmierć w płomieniach. Na 
scenie teatru w Bremie przed kilkoma dniami 
podezas przedstawienia zajęła się od kinkietów 
snknia na aktorce pannie Pacherl, przyczem 
utałentowana ta artystka pomimo szybkiego ra- 
tunku odniosła tak ciężkie rany, że tej samej 
nocy zakończyła życie. 

— Czarna księga. Policya londyń- 
ska wydała właśnie regestra „nałogowych zło- 
czyńców" w Anglii za lata 1869 do 1876. Jest 
to spora księga w czarnej oprawie, zawierająca 
12.164 nazwisk. 

— © kilku potwornych zbro- 
dniacli donoszą najświeższe dzienniki zagra- 
niczne. W Stutgardzie w nocy na 8 b. m. kra- 
wiec Greiner podusił czworo swych dzieci i żonę, 
poczem sam się obwiesił, lecz węzełek się przer- 
wał i nieprzytomny już samobójca upadł na 
ziemię, gdzie go po kilku godzinach żyjącego 
jeszcze znaleziono. Pióro wzdryga się opisywać 
sposób, w jaki okropny ojciec zabijał dzieci 
podczas snu, a potem żonę, która nie stawiała 
żadnego oporu i jak się zdaje z góry pogodziła 
się z losem całej rodziny. Ponieważ stosunki 
majątkowe Greinerów wcale nie były rozpaczli- 
we, nasuwa się przypuszczenie, že Greiner w 
niewytłómaczonym szale jakimś dopuścił się tej 
strasznej zbrodni, ile że i pożycie jego z Żoną 
miało być aż do ostatnich czasów spokojne. — 
W mieście Nuncero przed kilkoma dniami nie- 
jaki Palermo, skazany przez sąd za ciężką zbro- 
dnię na dożywotnie więzienie w Avellino, um- 
knął z rąk dozorców na ulicy, pobiegł do domn 
osoby, która głównie świadczyła przeciwko niemu 
i zamordował ją; następnie zabił pewnego zna- 
jomego, który przed dwunastą laty miał go 
obrazić, dalej jednego z policyantów, ażeby 
przyjść w posiadanie jego karabinu, którym za- 
strzelił dwie jeszcze osoby. W końcu ranił je- 
szcze szóstego człowieka, poczem nmknął w 
góry. 

— Z Paryża d. 8 b. m. donosi depe- 
sza telegraficzna: Dziś mieliśmy wielką śnieżnicę 
tak w Paryżu samym, jak i w całej północnej 
Francyi. Na kanale Kaletańskim i na morzu 
Sródziemnem szaleje gwałtowna burza. 

— © pojedynku, który odbyć sią 
miał w zeszłym tygodniu pomiędzy hrabią Wol- 
kensteinem a hr. Voikfy w Celoweu dowiaduje 
się Presse dalszych szezegółów. Rana hr. Wol- 
kenstcina od pałasza przeciwnika była tak ciężką, 
że uczyniła amputacyę ramienia nieuniknioną. 
Pacyent przetrwał wprawdzie amputacyg, o žy- 
ciu jego jednak zwątpili lekarze, 

— Wypadek morski. Z Paryża 
donosi telegram dnia 10 marca: Brygg nie- 
miecki niewiadomego nazwiska rozbił się dzi- 
siaj na skałach Saint Cast pod Saint Brieux. 
Załogę uratowano. 

— Moyaux, wyrodny ojciec w Pary- 
Żu, który wrzucił do studni swą sześcioletnią 
córeczkę a następnie wykonał zamach skryto- 
bójczy na swą Żonę i teścia, od miesiąca ści- 
gany przez polieyę francuską, dnia 8 b. m. 
schwytany został przypadkiem wśród Paryża. 

— Na zamku windsorskim 
zgłosił się był przed kilkoma dniami jakiś o- 
błąkany i zażądał, ażeby go wpuszczono napo- 
koje królewskie, ma bowiem szczery zamiar o- 
fiarowania swej ręki królewnej Beatrix. Służba 
dworska, już widać przyzwyczajona do podo- 
bnych wizyt, oświadczyła mu, że rodzina kró- 
lewska jest właśnie w parku, jeżeli zatem chce 
się z nią widzieć, niech wsiądzie do powozu i 
każe się zawieźć do parku. Obłąkany zrobił to, 
a powóz odwiózł go do szpitala. 

— Serbski order „Takowy* otrzy- 
mali w uznaniu zasług i sympatyi dla sprawy 
serbskiej dziennikarze paryscy Emil Girardin, 
Detroyt (redaktor dziennika Liberté) Edmund 
About (współpracownik dziennka Stecle), oraz 
redaktorowie dzienników Gaulois i Estafette. 


Odczyt p. Hausnera o rzeżbie. 
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(E) W tydzień po prelekcyi p. Roda- 
kowskiego o malarstwie, odbył się odczyt p. 
Hausnera o rzeźbie przy licznym współudzia- 
le publiczności, która po półtoragodzinnym 
wykładzie hucznemi oklaskami złożyła sza- 
nownemu prelegentowi objaw żywego i szcze- 
rego uznania. 

P. Hansner mając w szczupłych ramach 
jednorazowej pogadanki objąć rozległą prze- 
strzeń sztuki, trzymał się odmieunej, niż je- 
go poprzednik. metody ; mniej niż p. Ro- 
dakowski zapuszczając się w sferę ogólnych 
poglądów, nakreślił za to więcej szczegółów, 
wymienił więcej imion artystów 1 dzieł, przy- 


padł jednak w tak pospolitą wadę wyliczania 
suchego regestru nazwisk i tytułów. w wadę 
trafnie scharakteryzowaną przez jednego z 
pisarzy francuskich w zdaniu. że na wykła- 
dzie publicznym ten najgorzej mówi, co chce 
wszystko powiedzieć, to jest, kogo chęć wy- 
czerpania przedmiotu uwodzi tak dalece. że 
dla niej poświęca wymagania jasności i ar- 
tystycznego opracowania. 

Wady tej ustrzegł się p. Hansner, bo 
jego erudycya nie była ezczym popisem, lecz 
wypływem znajomości rzeczy, bo ją ożywił 
wytworną. acz zwięzłą charakterystyką po- 
szczególnych mistrzów i najeelniejszych ar- 
cydzieł, bo wreście posiada to artystyczne 
poczucie miary, które w ostateczności popa- 
dać nie dozwala. 

Po wstępie. zaznaczającym stopniowe 
objawianie się żywotności i twórczości naro- 
dowej. począwszy od wielkich wojowników, 
wieszezów . muzyków a kończąc na mala- 
rzach, wypowiada szanowny autor gorące 
przekonanie, oparte na dotychczasowych po- 
jawach cywilizacyjnego rozwoju, że obeenie 
nadchodzi kolej na najplastyczniejszą ze sztuk 
pięknych, że jak poprzednio szablą, piórem, 
lntnią i pędzlem, tak w najbliższej przyszłości 
i dłutem zasłyną Polacy. 

Stwierdziwszy zdanie p. Rodakowskie- 
go, że głównym celem prelekcyjnej trylogii, 
którą w przyszłym tygodniu zamknie p. Za- 
charyewicz, jest zrównoważenie mylnych za- 
patrywań na sztukę, propagowanych przez 
dorywezą krytykę, przytacza p. Hausner ja- 
ko wymowna ilustracyę. w jak opłakanym 
stanie znajduje się u nas artystyczna kryty- 
ka, artykuł pomieszczony przed kilku tygo- 
dniami w poważnem piśmie warszawskiem. 
bo w Tygodniku Ilustrowanym. Uczony ary- 
starcha oceniając posąg oniadeckiego, wyko- 
nany przez Kucharzewskiego, powiada z ea- 
łą powagą naiwnego doktrynera, „że artysta 
wytknął sobie za cel pod postacią Smiade- 
ckiego uplastycznić niejako charakter. jaki 
nosi na sobie — Teorya jestestw organicz- 
mych Il.,.* 

To też w obec tak rażącego zamętu 
pojęć o rzeźbie, nie już wśród szerszej publi- 
czności, lecz między samymi literatami piszą- 
cymi o niej, autor uważa za rzecz właściwą, 
opierając się na określenia Karola Blanc, podać 
przedewszystkiem dofinicyą tej sztuki, oraz 
najważniejszych rudymentów i prawideł z 
zakresu swego przedmiotu. Wywiązawszy sią 
z tego zadania w sposób jasny. przystępny, 
powabny, i o ile to było możebno samodziel- 
ny, przypomina, że rzeźbiarstwo, rozwijając 
się najswobodniej w klimacie łagodnym, do- 
biegło zenitu doskonałości pod pięknem nie- 
bem Hellady w porze najświetniejszego roz- 
kwitu greckiej politycznej potęgi, % niezró- 
wnanym wdziękiem uzmysławiając ideały du- 
cha ludzkiego. 

Mimochodem tylko i z lekka natrącająe 
o pozagrackiej sztuce rzeźbiarskiej u staroży- 
inych, zwraca szczególnie uwagę sluchaczy 
a odrębny charakter artystycznej twórczości 
tajemniczego narodu Ktrusków, w której wi- 
dzi wprost odwrotny jak w Grecyi kierunek, 
lecz dopatruje się w niej pewnego zbliżenia 
do takzwanego gotyckiego charakteru. Szano- 
winy prelegent podziwiał w Perugii długiemi 
godzinami świeżo z ziemi dobyty grobowiec, 
przedstawiający demoniczną grozę, z ja- 
ką umierający wpada w szpony straszliwej 
śmierci. 

Dzieje klasycznego rzeźbiarstwa u sta- 
rożytnych rozdzielone na pięć nujgłówniej- 
szych okresów i na różne szkoły, przechodzi 
pan Hausner z jak największą zwięzłością, co 
mu wszakże nie przeszkadza  seliurukteryzo- 
wać dosadnie każdej z tych epok i najznako- 
mitszych mistrzów. 

Opuściwszy zuczarowane kraje staro- 
helleńskiej sztuki, wskazuje prelegent, że 
chrześcijaństwo tak zasłużone około przetwo- 
rzenia innych sztuk, rzeźbie zadało cios do- 
tkliwy, dla wykorzenienia bowiem pogańskie- 
go naturalizmu głoszono zasadę, że nie ma 
brzydoty krom brzydoty duszy, u zliąd nie 
wahano się za wskazówką św. Cyryla i Ter- 
tuliana nawet Chrystusa, jako zbawiciela ułom- 
nych i grzesznych przedstawiać wychadłym. 
zamęczonym, ponurym. z oczyma w słup 
przewróconemi i t. p. Oezywiście w tych ka- 
tykaturach nie mamy nawet śladu tej endo- 
wnej aureoli, jaką później około niebiańskiej 
postaci Zbawiciela roztoczyli tacy mistrze, jak 
Tycyan, Leonardo, Michał Anioł, Rafael, San- 
sovino, Thorwaldsen, Fra Angelico, 

Wskazawszy, że gorzej jeszcze od Chry- 
stusa, wyszli z rąk pierwszych chrześcijańskich 
rzeźbiarzy święci pańscy, wytyka prelegent 
rażące zachowanie w nich pogańskich figur i 
akeesoryi, idące ręka w rękę z zatratą wszel- 
kich rozsądnych tradycyi sztuki starożytnej, 

Aż do XIII wieku nie może się rzeźba 
oswobodzić 7z powijaków dziecinno- niedołę- 
Żnej techniki i nie estetycznych wyobrażeń. 
Tem bardziej w tem stuleciu olśniewa nasze 
oczy blask bijący od genialnego twórcy Zdję- 
cia z krzyża, od wielkiego Niccolo Pisano, 
który fenomenalnym, jedynym w dziejach 
sztuki pojawem , bez nauczycielii poprzedni- 
ków, jak Minerwa z czoła Jowisza, w pełnej 
ślniącej zbroi mistrza, jak gdyby słonecznem 


nocy ar- 


promieniem wyłonił się z ciemnej à 
zed mM 


tystycznego niemowlęctwa. jakie przed: F 
długim wiekom padło w udziale. Toż D! 
dziw, że obok wielkich zalet brak jego dzie” 
łom równowagi i harmonii ziomków lay 
dyasza. 
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Towarzystwo zaliczkowe. 


(L.) Pod przewodnictwem p. Alfreda M ł0- 
cekiego odbyło sięj pozawczoraj, przy dość 
licznym udziale członków, walne zgromadze= 
nie lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego: 
w obecności nołaryusza p.. Szemelowskiego. 

Dyrektor p.J. Pajączkowski odczy 
tał sprawozdanie z czynności dyrekcyi za r. 
1876, z którego wyjmujemy ważniejsze szcze- 
góły. Z końcem roku 1875 liczyło Towarzy- 
stwo 1847 członków; w r. 1876 przybyło 
nowych 304, ubyło zaś 73, tak że liczba 
członków przy końcu 1876r. wynosiła 1578. 
Kwity deklarowane przez członków na udzia- 
ły wynosiły z końcem 1875 r. 142.284 zdr. 
w ciągu 1876 r. podniosły się o 84.208 złr. 
wynosiły zatem z końcem 1876 roku 176.493 
złr. Na tę deklarowaną kwotę było wpłaco- 
nych z końcem 15675 roku 63.855 złr, z 
końcem zaś 1876 r. 81.318 zł, wzrost wy- 
nosił tedy 17.457 zł. Do podwyższenia wpłat 
na udziały przyczyniło się nie mało zniżenie 
z dniem 1 lipca 1876 stopy procentowej od 
pożyczek o 1%. Fundusz rezerwowy wyno- 
sił z końcem 1875 r. 4.464 złr. Dodajmy do 
tego 109/, czystego zysku z r. 1875 w kwo- 
cie 954 złr. wpisowe od 304 nowa przyję- 
tych członków w kwocie 608 złr. i 6%, 
które dopisano do tego funduszu od obrotu 
w kwocie 325 złr., wynosił fundusz rezer- 
wowy z dnia 31 grudnia 1876 roku 6352 zł. 
Własny kapitał towarzystwa wynosił 87.665 
złr., kredyt wewnętrzny i zewnętrzny 208.721 
złr. Z tego kapitału mogło towarzystwo w 
r. 1876 ndzielić 1951 pożyczek w kwocie 
637.571 złr. Z tych pożyczek spłacono 
862.199 złr. pozostało tedy 1112 niespłaco- 
nych jeszeze pożyczek w kwocie 275.802 zł. 
Z bilansu za rok 1875 pozostało na pożycz- 
kach 217.257 złr.; z tego spłacono 194.174 
złr. pozostało na rachónek 1877 r. 28.082 
zir. A udzielonych w 1875r. pożyczek 1.407 
w kwocie 424.492 złr., nie spłacono jeszcze 
za 141 pożyczek kwoty 17.714 złr, Kwota 
ta jest stosunkowo nie wielką i nie zacho- 


dzi obawa znaczniejszych strat. Zaległości 
zaś z lat 1871—1874 są zaskarżone; z wąt- 
pliwych między niemi jest ledwie 12 pozy- 
cyj z kwotą 860 złr., na ktorych strata nie 
powinna więcej wynosić jak 400 złr. W cią- 
gu 6 lat na 6234 pożyczkach rozdanych w 
kwocie 1,557.265 złr. stracić tylko 400 złr. 
jest zaiste wynikiem, jakiem dotąd nie po- 
szczyciła się żadna instytucya kredytowa. 
Kapitał obrotowy który z początkiem 1576 r. 
wynosił 223.444 złr. z końcem zaś tego r. 
310.713 złr., obrócił się w ciągu roku w 
dziale zaliczkowym 2'32 razy. Obrót ogólny 
wynosił 2,648.755 złr. powiększył się w po- 
równaniu 1875 r. o 1,090.417 złr. czyli o 
69.960/,. Zysk czysty, wydany przez ten o- 
brót, wynosi 12.100 złr. 41 ct. Towarzystwo 
ogarnia swą działalnością ekonomiczną coraz 
większą liczbę mieszkańców Lwowa; wytwa- 
rza coraz liczniejszą klasę drobnych kapitali- 
stów , chroni setki umysłowo pracujących 
obywateli od popadnięcia w długi lichwiar- 
skie: podtrzymuje warstaty, kramy i ławy 
większej połowy rzemieślników , drobnych 
przemysłowców i przekupniów ; wspiera 
chwilowym lub stałym kredytem liczne sto- 
warzyszenia zarobkowe a nawet niesie pomoc 
pokrewnym instytucyom na prowincyi, jak 
n. p. towarzystwom zaliczkowym w Gorlicach, 
Stanisławowie, Kałuszu, Sokalu, Złoczowie 
it. d. W sprawie podatkowej wzięła dyrekcya 
inicyatywę w zbiorowem przedstawieniu wnie- 
sionem do Rady państwa o calkowite uwol- 
nienie stowarzyszeń zarobkowych od podatków, 
ale kierowana przezornością nie przestała 
tworzyć osobnej na ten cel rezerwy na wy- 
padek, gdyby sprawa podatkowa przez wła- 
dzę ustawodawczą nie została pomyślnie za- 
łatwioną. 

P. Fr. Zima przedstawił zgromadzeniu 
wynik pracy komissyi rewizyjnej. Komissya 
znalazła wszystkie rachunki Towarzystwa w 
największym porządku i wnosi, aby dyrekcyl 
udzielić absolutoryum, co też zgromadzenie 
uczyniło. 

Dr. W. Zbyszewski przedłożył zgro” 
madzeniu imieniem  komissyi kontrolującej 
wnioski w sprawie podziału czystego zysku 
z r. 1876, który, jak to powyżej nadmienio- 
no, wynosi 12.100 zł. 41 ct. Komissya pro- 
ponuje: przeznaczyć 10 procent, czyli 121 
zł. 5 ct. do funduszu rezerwowego; 6 prot., 
czyli 3947 zł. 16 ct. tytułem dywidendy od 
udziałów wypłaconych; 2181 zł. 6 ct. DA 
tantiemy dla dyrekcyi i urzędników ; 6 proć» 
czyli 3947 zł. 16 ct. na superdywidendę od 
udziałów wypłaconych; 400 zł. tytułem rê- 
zerwy podatkowej i 414 zł. 98 ct. na pokry” 


|. ag 


AN strat, o których była mowa w sprawozda- 
lu dyrekcyi. 
Wszystkie te wnioski przyjęło zgroma- 
e bez rozpraw. 
Krótka rozprawa wywiązała się nad za- 
i dzeniem wyboru nowego dyrektora w 
5 iejsce p. Pajączkowskiego, który dla 
salicznych zajęć widział się zniewolonym 
żyć ten urząd honorowy. Rada zawiadowcza 
h oponowała na jego miejsee p. Wacława 
ąbrowskiego. Propozycyę tę przyjęto 
2 wielkiem zadowoleniem i zatwierdzono ten 
Wybór prawie jednogłośnie. 
a „Przy tej sposobności podniósł p. Antoni 
Mańkowski zasadniczą kwestyę, ażeby od- 
tąd dyrektor był stałym urzędnikiem i po- 
bierał stosowną pensyę. Wniosek ten poparty 
Przez p. Bełzę został odesłany do Rady za- 
Wiadowczej do zbadania i zdania sprawy. 

Na wniosek p. Romanowieza od- 
dało zgromadzenie przez powstanie z miejsc 
Cześć zasługom ustępującego dyrektora Pa- 
lączkow skiego około niezwykłego roz- 
woju towarzystwa. 

Następnie zatwierdziło zgromadzenie 
Wybór dr. Karola Malego na zastępcę dy- 
Tektora, p. Wł. Kaczanowskiego na za- 
stępcę kasyera, ap. Piotra Grabowicza na 
Zastępcę likwidatora. W miejsce dr. Skwar- 
tzyńskiego, który złożył mandat członka 

ady zawiadowczej, wybrało zgromadzenie 
ùa | rok p. Fr. Zimę a w miejsce 7 innych 
członków Rady zawiadowczej, którzy ustąpili 
w myśl $. 24 statutu wybrało zgromadzenie 
na 8 lata pp. Adolfa Aleksandrowicza , dr. 
Piotra Grossa, Macieja Kosteckiego, dr Ka- 
rola Malego, Józefa Pajączkowskiego, Zyg- 
emunta Richtmana i Adolfa Stronnera. Do 
komisyi rewizyjnej na r. 1877 wybrało zgro- 
madzenie pp. dr. Bernarda Goldmana, Kli- 
punowskiego Karola i Kugeninsza Wędry- 
chowskiego. 


dzeni 


twier 


Wiedeń 12 marca. (Tel. Gaz. 
Lwow.) Z powodu małego dowozu by- 
dła, ruch na dzisiejszym targu był 
bardzo ożywiony, a ceny znacznie po- 
szły w górę. Dostawiono 443 wołów 
galicyjskich, 1784 węgierskich, 227 
niemieckich, razem 2456 sztuk. Pła- 
cono od 100 kilo za galicyjskie woły 
tuczone 51—56 złr.. za węgierskie 
51—59 złr.,a za niemieckie 54—57 złr., 


OSTATNIA POCZTA 


O celu missyi generała Ignatie- 
wa obiegają najrozmaitsze pogłoski; w osta- 
nich dniach wszakże cała niemal prasa do- 
nosi zgodnie, że celem tej missyi jest zre- 
dagowanie i podpisanie przez mocarstwa 
międzynarodowego protokołu, który 
ma zawierać w sobie nowe minimum żądań 
rossyjskich. Treść tego protokołu nie może 

yć jeszeze dokładni znaną; słychać wszak- 
że, Że nie będzie w nim żadnej wzmianki 
© środkach przymusowych ani o zniesieniu 
traktatu paryskiego, przeciwnie wyraźne 
będzie zastrzeżenie, że tym aktem żadne z 
mocarstw do niczego się nie zobowiązuje, 
ale każdemu z nich ma być zostawioną Zu- 
pełna swoboda działania, na wypadek gdyby 
Porta nie wprowadziła żadnych reform. Co 
do reform ma Rossya w tym protokole od- 
stąpić od dwóch najdrażliwszych punktów 
t. j. od ingerencji mocarstw na nominacyę 
n - BGA 1 
gubernatorów chrześcijańskich i od żądania 
europejskiej komissyi kontrolującej. ARE 
utrzymanem będzie żądanie rozbrojenia íu- 
dności muzułmańskiej w Bułgaryi 1 usunię” 
cie Ozerkiesów ze służby wojskowej tureckiej. 


nz, 
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(1287 3—3) Edykt. n 

L. 6095. ©. k. sąd powiatowy w Sta- 
Tejsoli przedsięweźmie na dniu 27 kwietnia 
5 maja i 8 czerwca 1877, każdym razem 0 
godzinie 10 rano egzekucyjną .licytacyę real- 
ności gruntowej 1. k. 70/17 w Brześcianaćn 
położonej Iwana Dudiak własnej, celem za- 
spokojenia sumy 183 zł. 1 ct. zakładu kre- 
Jtowego włościańskiego. , 

Cena wywołania 500 wadyum 50 z4r. 
_. . Resztę warunków można w tutejszym 
ago przejrzeć. Starasól 13 grudnia 1876. 

204 3—3) Edy k t. 3 

n L 7849. C. k. sąd powiatowy w Sie- 
og 18 ogłasza, że celem zaspokojenia należy- 
doei Wolfa Gottlieba kwocie 20 złr. podbę- 
gale się lieytacya placu pod Nr. 246 w 
qiawie Franciszka Trzaski własnego na 
mu 3 maja 7 czerwca i 5 lipea 1877 o 10 
Bodzinie rano. 


Cena ani i łr. a wa- 
dyum 4 a wynosi 40 złr 


Resztę warunków można w registratu- 
Przejrzeć, Sieniawa 31 stycznia 1877, 


rze 


Z Rzymu 10 marca donoszą: Kardynał 
Ferrieri mianowany został kamerlingiem 
świętego Kolegium na miejsce kardynała Bo- 
naparte. Kardynał sekrelarz stann Simeo- 
ni rozpoczął układy względem ustanowienia 
nuncyusza w Paragwai. Chili, Boliwii, Ecua- 
dor i w Kolumbii a nawzajem pełnomocni- 
ków tych krajów przy stolicy apostolskiej. Na 
konsystorzu, który odbędzie się w czerwcu, 
mianowani będą kardynałami nuneyusze w 
Wiedniu i Paryżu, poezem nastąpią liczne 
zmiany w osobach nuncyuszów. Z szeregu 
spraw nie załatwionych na soborze watykań- 
skim, przyjdą naprzód pod rozbiór sprawy 
tyczące się korporacyj religijnych. które ma- 
ją być zreformowane odpowiednio do celów, 
dla jakich zostały założone i liczba ich ma 
być zmniejszoną. Papież polecił klku kardy- 
nałom i jenerałom zakonów sprawę tę zbadać. 


Na posiedzeniu Izby gmin parlam en- 
tu angielskiego z 9 b. m., potwierdził 
podsekretarz stanu Bourke, że rząd angiel- 
ski zamierza wkrótce wysłać znowu ambasa- 
dora swego do Konstantynopola. „Nie ubli- 
żając wcale uzdolnieniu obecnego pełnomoeni- 
ka p. Jocelyn, rząd widzi aż nadto dobrze 
niedogodności, jakieby urość mogły dla in- 
teresów angielskich z nieobeeności ambasado- 
ra, i dlatego nie jest w jego zamiarze utrzy- 
mywać obecny stan rzeczy przez czas dłuższy * 
(for any length of time). Czy jednak sir Elliot 
obejmie napowrót posadę ambasadorską — 
nie wiadomo. 


Skład nowego gabinetu greckie- 
go jest następujący: Doligeorgis, pre- 
zes gabinetu I minister spraw zagranicznych 
a tymczasowo także spraw wewnętrznych ; 
Levides, minister skarbu, Autonopu- 


lis, wojny; Zochios, marynarki i Rhan- 
gabe, oświaty. 


TELRGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Wiedeń, 13 marca. (Tel. pryw.) 
Nowa Presse utrzymuje, że missya 
Tenatiewa nie powiodła się. Zda- 
niem tego dziennika następujące z ko- 
lei stadyum obejmie kwestyę rozbro- 
jenia. Fremdenblatt potwierdza to za- 
patrywanie i donosi, że zaraz po za- 
warciu pokoju z Ozarnogóra Europa 
zażąda od Turcyi rozbrojenia. Pestker 
Lloyd przeciwnie twierdzi, że żądanie 
to zwrócone będzie prawdopodóbnie do 
Rossyl. 


Londyn. 13 marca. W Izbie 
amin oświadczył Bourke, że rzad 
5 . e . . e 
angielski nie zamierza wcale 


czynić przedstawień rządowi rossyj- 
skiemu w sprawie zaprowadzenia re- 
form w administracyi prowinceyj 
polskich. Ferye wielkanocne parla- 
mentu trwać będą od 27 marca do 5 
kwietnia. 

Bukareszt, 13 marca. Uchwa- 
lony przez Izbę budżet generalny 
otrzymał sankcyę książęca. Dochody 
wynoszą 81 milionów, wydatki 87*/ 
milionów. 


Odpowiedzialny redaktor Władysław Łoziński, 
R SE © 
Przyjechali do Lwowa 
Dnia 18 marca 1877. 

Hotel Angielski. 


Pp. M. Czajkowski z Tyrawy. H. "Treter 
z Laszek, 


(1415 1—3) Obwieszczenie. 

„ L. 1817. Celem zabezpieczenia wykona- 
nia budowli konserwacyjnych na gościńcu 
państwowym krakowskim, w rzeszowskim 
okręgu budowniczym, w sekcyach drogowych 
Łańcut, Rzeszów i Ropczyce na lata 1577, 
1878 i 1879 odbędzie się w e. k. starostwie 
w Rzeszowie na dniu 26 marca 167% o go- 
dzinie 12 w południe licytacya za pomocą 
ofert pisemnych. Cena fiskalna robót w roku 
187% wykonać się mających, wynosi: 

w sekcyi drogowej 


Łańcut 42 zł. 80'/, ct. wa. 
w sekcyi drogowej 
Rzeszów 194 „ 88 h 
w sekcyi drogowej 
Ropczyce ORG a T 
razem .. . 5263 zł. 85 ct. wia. 


Oferty opieczętowane, opiewające na 
wszystkie sekcye razem lub każdą z osobna 
opatrzone marką stemplową na 50 et. i 
5° wadyum, z wyrażeniew ofiarowanej ceny 


los. sprawiedliwości; A. Mavromich 


Hotel George'a. 
Pp. H. br. Mier z Buska. W. hr. Poniń- 
ski z Włoch. K. hr. Wodzicki z Olejowa. A. 
Kreb z Taurowa. M. Lachowicz z Rossyi. J. 
Zabielski z Łośniowa. 
Hotel Krakowski 
Pp. Z. Buczek z Brzeżan. M. Rozborski 


z Okien. 
Hotel Warszawski. 


Pp. M. hr. Mierzejewski z Wołynia. S. 
Biliński z Czerniowiec. 
Hotel Kuhna 
Pp. Jaworski z Ozercza. 


odjechali ze Lwowa 


Pp. B. hr. Komarnicki do Sassawa. Z. 
Swieykowski do Tarnopola. B. Zakrzewski do 
Krakowa. A. Bohusz do Jarosławia. W, Kuła- 
kowski do Stanisławowa. A. Machan do Roda- 
tycz. Z. Słonecki do Jurowca. K. Sobotta do 
Podhorki. Z. Szuszkowski do Krakowa. A. Žu- 
rakowski do Horbacza. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
z dnia 13 marca 187%, godz. 7 rano. 


Barometr 729.60mm. Psychrometr suchy --10-000 
Psychrometr wilgotny —10.2*0. Prężność pary 1.9mm. 
Wilgoć 94”/,, Zachmurzenie 0. Wiatr S1. 

Ozon 3. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 
Temperatura powietrza —8.%Rn. 
Barometr opada. 
„zz cE | T. 


Pociągi kolejowe. 


Przychodzą do Lwowa. 

Z Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rano 
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór 
bowy); o godz. 10 min. 35 przed poł: 
ciąg mieszany). 


(pociąg po- 
(pociąg oso- 
audniem (po- 


Z Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po- 
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po- 
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mięszany). 

Z Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 7 min 58 
wieczór (pociąg nr 2); o godz. 8 min 59 (nociąg 
nr. 4); i RAM 

Z Podwołoczysk: (na dworzec w Podzamezu): o go- 
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy): o go- 
dzinie 8 min. 8 po południu pociąg mieszany): 

Z Podwołoszysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min 328 wieczór (pociąg pospieszny): i 
godz. 8 min 25 rano (poeląg osohowy): o godz 
3 min. 48 po południu (pociąg mieszany). g 

Gdchodzą ze Lwowa. 

Do Krakowa: o godzinie LI min. 5 przed północą (po- 
ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (pocias 

osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po- 

ciąg mieszany). 

Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąs po- 

spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
mieszany); o godzinie 12 min. 30 z poludnia (po- 
ciąg mieszany). 

De Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 6 minut 5 
rano (pociąg nr. 1); o godz 5 minut 10 wieczór 
(pociąg nr. 3). 

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się dofpo- 

łudnika Peszteńskiego, godz. (2 w Peszcie odpowiada 


godz. 12 m, 20 we Lwowie. 
fk — > ||| ._ ARDO e oiik - <<lgn 


Wykaz osób zmarłych 

za czas od 21 do 28 lutego 1877. 

1. Matkowska Katarzyna, córka stróża, 
l. 8, na zapalenie błon mózgowych. 2. Łucz- 
kiewiez Antoni, syn dyrektora semin. żeńsk., 1. 
Tig, 2a błoniawę. 3. Enis Mojżesz Abraham, 
sługa w bożnicy, l. 70, na suchoty płuc. 4. 
Misiągewicz Władysława, córka adjunkta tab. 
kraj., l. 89,,, na drgawki przy wodogłowie. 5. 
Kikta Konstanty, bez zatrudnienia, l. 62, na 
suchoty płue i zapalenie mózgu. 6. Konopacka 
Aniela, dziecię czeladnika stolarskiego, l. Yio, 
na zapalenie płuc. 7. Schwaiger Paulina, córka 
dozorcy warstatów, l. 8, na wodę w głowie. 
8. Gulecka Klementyna, córka rzeźnika, l. */,g, 
na drgawke. 9. Bauer Anna, propinatorka, l. 
70, na nieżyt kiszek, 10. Dempf Majer, dziecię 
kelnera, l. */,, na zapalenie płue. 11. Borczak 
Marja, sługa, l. 14, na gruźlicę płuc. Wiszeń- 
ska Katarzyna, włościanka, l. 40, na wodną 
puchlinę. 18. Semkow Mykieta, dozorca wię- 
zień, l. 41, na suchoty płuc. 14. Kůhn Józef, 
zarobnik, 1. 42, na zapalenie płuc. 15. Czułow- 
ski Jam, sługa, 1. 28, na poprzeczne porażenie. 
16. Boksel Chaje Güttla, żona krawca, l. 35, 


Do 


nie tylko cyframi lecz i literami, należy wno- 
sić do e. k. starostwa w oznaczonym termi- 
nie do godziny 12 w południe, gdzie także 
bliższe warunki tego przedsiębiorstwa w go- 
dzinach urzędowych przejrzane być mogą. 
Oferty spóźnione lub nie ułożone według 
przepisów, nie będą uwzględnione. 
Z ec. k. Namiestnictwa. 
We Lwowie dnia 2 marca 1877. 

(14238 1—3) E dy k t. 

 L. 15902. C. k. sąd powiatowy w Kos- 
sowie ogłasza niniejszem, iż celem osiągnie- 
nia kwoty 39 zł. 22 ct. w. a. zpn. odbędzie 
się w tutejszym sądzie publiczna egzekucyjna 
sprzedaż połowy realności pod nk. 63 w So- 
kołowce położonej, do masy leżącej Fedora 
Bogzanowicza należącej w 3 terminach: w 
dniu 19 kwietnia 1877, 18 maja 1877 i w 
dniu 14 czerwca 1877 o godzinie 9 rano, z 
tem, że realność ta na dwóch pierwszych 
terminach za lub wyżej ceny szacunkowej. na 
trzecim i niżej takowej sprzedaną zostanie. 

Cała realność oszacowana na 70 zł. w.a. 

Wadyum wynosi 3 zł. 50 ct. 


na wadę serca. 17. Gromadowska Apolonja, 
wdowa po zarobniku, |. 70, na wadę serca. 
18. Halbacz Marja, bez zatrudnienia, l. 78, na 
rak sutki lewej. 19. Bąkowski Emil, maszynis- 
ta, 1. 42, na suchoty płuc. 20. Kozdrak Hen- 
ryk, syn posługacza, l. 8, na zapalenie opoń 
mózgowych. 21. Knopf Rosze, dziecię sługi, 1. 
7/1, na dławiec. 22. Ossowski Antoni, prywat- 
ny, l. 65, na suchoty płuc. 23. Poluszyńska 
Wiktorja, córka służącej, I. 11, na wrzody ki- 
szek. 24, Rojewski Koustanty, uczeń, 1. 18, na 
zapalenie mózgu. 25. Bazylewicz Anna, zarob- 
nica, l. 56, na zapalenie płuc. 26. Glass Schor- 
che Serka, żona talmudysty, 1. 20, na krwiotok 
przy poronieniu. 21. Kihała Karol, pisarz i 
diak, 1. 86, na porażenie płuc. 28. Molenda 
Kazimierz, stolarz, l. 62, na gruźlicę płne. 29. 
Zawadzki Aleksader, syn urzędnika, 1 godzina, 
na brak sił żywotnych. 30. Gawalewicz Wd- 
ward, kawiarz, l. 51, na wadę serca. 31. Kirch- 
hofer Zofia, zarobnica, l. 54, na zapalenie krta- 
ni. 32. Farb Leibe, zarobnica, 1. 40, na rop- 
nicę. 33. Nowak Ignacy, syn dyurnisty, l. is 
na suchoty. 34. Pawlik Jan, zarobnik, 1. 28, 
na ospę. 35. Krupski Jan, syn czeladn. pie- 
piekarsk., l. 5, na gruźlicę płuc i kiszek. 36" 
Fisek Marja, dziecko, 6 dni, na nieżyt kiszek. 
37. Rutkowski Antoni, dziecko, 1. 1, na ospę. 
38. Detyniak Michał, zarobuik, 1. 32, na rak 
wątroby. 89. Dudka Antoni, właść. realm., 1. 
59, na zapalenie płuc. 40. Menkes Fiirwet, 
wdowa po faktorze, l. 86, na starość. Æl. 
Hoffmann Karolina, córka właść. hotelu, L 17/,4, 
a zapalenie płuc. 

po 
Cennik lwowskiej Izby handlowej przemysłowej. 

Lwów, dnia 12 marca 1877. 


płacą żądają 
- waluta austr. 
zdr. ct. złr. et. 
210 50 21250 


1. Akcye za sztukę. 


Kol. e. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. æ 
Kol. lwow.czer.-jas. „ 200 zł. m.k.S|li4 — 116 — 
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. =]21l — 215 — 
Banku kredyt. gal. po 200 zł. w. a ZM=""ZIBEE 

o 

2, Listy zasi. za 100 zł 7 
Tow. kredyt. galie. 5%, w. a, . 83 80 8460 
7 r b aa "76 80 7780 
SW „ 50, okresowe of 83 80 8460 
Banku hip. galie. 69, w. a. $|8760 8850 
Listy dłużne g. Z. kr. wł. 69), w.a.$| 91 — 9250 

3. Listy dłużne za 100 zł. 2 

Ogóln. roln. kred. Zakł, dla Gal. Z 
i Bukow. 6°% los. w15 lat, &f 90 — 91 — 
fow. kr. m. 607, w. a. w 15 lat |= =— 
na, 65, w. a w 30 lat. „| = == —— 

k3 

4. blig za 100 zł. 
fmdemniz. galic. 5%, m. k. . . 84 75 8575 
Pożyczki kraj. z r. 1878 po 6° w.a. | 90 —  92— 
5. Losy Miasta Krakowa . i > 1556 
n „  Stanieławowa [1950 2159 
6. Monety. 

Dukat holenderski . > Wd 5 88 
Dukat cesarski ę 5 84 595 
Napoleondor . . . « : ; 9 85 9 96 
Półimperyał . . . . 5 10 — 1030 
Rubel rossyjski srebrny . 1% 182 
A k papierowy 158 1.55) 
100 marek niemieckich 6030 6120 
Srebro TE 11250 11450 
Kupony w srebrze . 112 — 114 — 


HE” Z powodu przypadku w drukarni, koni- 
pozycya rubryki „kurs giełdy wiedeń- 
skiej“ została rozsypaną. Dla spóźnio= 
nej pory mie można było złożyć jej po- 
wtórnie, i musiała być w dzisie jse 
NUMECVEE OPUSZCZONA, 5 


Z Iwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
12 marca 1877. 


Jednolity dług państwa w banknotach. 

g a R w srebrze . 
Losy pożyczki z roku 1860. „, . . . , 
Akcye banku wiedeńskiego (ex dividende) 

s; „, kredytowego bez kuponu 
Londyn 10 funtów szterlingów 
Srebro . EE 
Napolaondor . aw 
Dukat cesarski men. . 
100 marek ; 
Renty w złocie . 


Reszta warunków licytacyjnych może 
być przejrzaną w tusądowej registraturze. 
C k. sąd powiatowy. 
Kossów 22 grudnia 1876. 
(1389 3—3) Obwieszczenie. 

L. 4132. O. k. sąd powiatowy w Rud- 
kach podaje do wiadomości, iż dnia 13 mar- 
ca 1877, 17 kwietnia 1877 i 18 maja 1877 
o 9 godzinie przed południem odbędzie się 
w tutejszym sądzie sprzedaż realności Hryń- 
ka Rondziaka w Rozdziałowicach pod nr. 39 
położonej na rzecz Mojżesza Weingarten. 

(ena wywołania jest 1225 złr. zakład 
wynosi 122 złr. a. w. 

Bliższe warunki przejrzeć można w tu- 
tejszo-sądowej registraturze. 

Rudki dnia 31 stycznia 1877. 

(1360) Obwieszczenie. 

L. 1705. C. k. sąd obwodowy jako ban- 
dlowy w Przemyślu ogłasza, iż dnia 2 luto- 
go 1877 wpisaną została do rejestru handlo- 
wego dla firm pojedynczych firma: Karol 
Gołkowski, handel solą w Lulowiskach. 

Í Przemyśl dnia 7 lutego lere 


(1888 1—3) Edyk t. 

L. 148. W skutek przyzwalającej uchwa- 
ły tarnopolskiego c. k. sądu obwodowego z 
dnia 31 grudnia 1876 l. 19883 uznaje się 
Tanasa Łazaruka, włościanina z Probużny za 
marnotrawcę i nadaje się jemu Stefaua Ba- 
tiuka za kuratora. 

C. k. sąd powiatowy. 

Husiatyn 13 stycznia 1877. 
(1289 1—5) Obwieszczenie. 

L. 1152. (. k. sąd powiatowy w Zba- 
rażu ogłasza, że dnia 17 lutego 1877 do L. 
1152, Leokadya Opolska wniosła pozew prze- 
ciw Gabryelowi Stankiewiczowi o intabulowanie 
wykreślenia prawa bipoteki sumy 17 rubli 
srebrnych, w stanie biernym realności pod 
Nr. 308 w Zbarażu położonej, na rzecz Gabryela 
Stankiewieza intabulowanego w skutek czego 
do rozprawy termin na 23 marca 1877 r. o 
godz. 9 przed połudn. wyznaczono. 

Dla pozwanego z życia i miejsca po- 
bytu nieznanego, a w razie śmierci dla 
tegoż masy nieobjętej lub dla tegoż z życia 
i miejsca pobytu nieznajomych spadkobier- 
ców, lub prawonabywców, ustanawia się ku- 
ratorem pana Wojeiecha Kożuchowskiego, i 
wzywa się powyższych, ażeby temuż kurato- 
rowi potrzebnych do obrony dowodów do- 
starczyli, lub innego zastępcę ustanowili, i © 
tem sąd zawiadomili, słowem stosownych do 
obrony środków użyli, gdyż wynikające z njeo- 
beeności skutki sami sobie przypisać będą 
musieli. Zbaraż dnia 28 lutego 1871. 
(1208 1—3) Edyk t. ą 

L. 4920. O. k. sąd krajowy zawiadamia 
niniejszym edyktem Majera Lazera Possa, że 
przeciw niemu w dniu 19 lutego 187% Re- 
beka Blankstein o zapłatę sumy wekslowej w 
kwocie 500 zł. wniosła pozew, w załatwieniu 
którego wydano nakaz zapłaty, którym pole- 
cono Majer Lazarowi Possowi powyższą 
kwotę z 6%% odsetkami od 12 sierpnia 1876 
i kosztami sporu 9 zł. 62 ct. Rebece Blank- 
stein w ciągu dni 8 zapłacić. 

Gdy miejsce pobytu pozwanego Majera 
Lazera Possa nie jest wiadomem, przeto e. k. 
sąd krajowy w celu zastępowania pozwanego 
na koszt i niebezpieczeństwo tegoż tutejszego 
adw. Roseublatta kuratorem nieobecnego u- 
stanowil, z którym spór wytoczony wedłng 
ustawy postępowania w sprawach wekslo wych 
obowiązującego, przeprowadzonym będzie. 

Zaleca się zatem niniejszym  edyktem 
pozwanemu, aby albo sam możliwe wniósł 
zarzuty lub też potrzebne dokumenta ustano- 
wionemu dla niego zastępcy udzielił, lub 
innego obrońcę sobie wybrał i o tem e. k. 
sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby wszel- 
kich możebnych do obrony środków praw- 
nych użył, w razie bowiem przeciwnym wy- 
nikłe z zaniedbania skutki sam sobie przy- 
pisaćby musiał. 

Kraków dnia 26 lutego 1877. 

(1886 1 —3) E dy kt. 

L. 107/77. C. k. sąd powiatowy w Le- 
żajsku, podaje do publicznej wiadomości, że 
celem zaspokojenia pretensyi Sary Spatz w 
kwocie 124 zł. odbędzie się w tutejszym są- 
dzie dnia 10 kwietnia 1877, I maja 1877 i 
29 maja 1877, każdym razem o godzinie 10 
zrana w zabudowaniu tutejszego sądu przy- 
musowa licytacya realności pod nk. 82] w 
Leżajsku położonej, do leżącej masy Jędrzeja 
Bazylewicza należącej. 

Cena wywołania 945 zł, wadymn 94 
zł. 50 et. Przy pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko za lub wyżej ceny szacun- 
kowej, zaś na trzecim także niżej sprzedaną 
będzie. 

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze sądowej. 

Leżajsk dnia 20 stycznia 1877. 

(1429 1—3) Ogloszenie. 

L. 59. Jan Kumorek, włościanin z Ra- 
dzichów, uznany został za marnotrawcę. 

Kuratorem dla niego ustanowiono Jana 
Wolnego, gospodarza z kadzichów. 

AB C. k. sąd powiatowy. 

Zywiec dnia 18 lutego 1877. 
(1308 1—3) Edy k t 

L. 4917. O. k. sąd powiatowy w Mi- 
kulińcach ogłasza, że celem zaspokojenia wie- 
rzytelności w kwocie 76 zł. w. a. zpn. odbę- 
dzie się w sądzie tntejszym licytacya realno- 
ści włościańskiej, pod Nr. kons. 30 w Na- 
stasowie Mikołaja Kowaliszyna własnej, dnia 
23 kwietnia, dnia 4 czerwca i dnia 2 lipca 
1877 r., każdym razem o godz. 9tej z rana, 
na pierwszych dwu terminach tyłko za ce- 
nę wywołania lub wyższą, na trzecim zaś ża 
jakąkolwiek cenę. 

Cena wywołania wynosi 1579 zł. a. w. 

Wadyum wynosi 158 zł. a. w. 

Bliższe warunki licytacyi jakoteż proto- 
kóły zastawniczego opisania i oszacowania 

AA 7 t. s. registraturzo. 
przejrzeć można W t. 28 z 

Mikulińce dnia 27 listopada 1876. 
(1426 1—3) 5 

Obwieszczenie licy tacy i. 

L. 668. ©. k. sąd powiatowy w Sądo- 
wej Wiszni, podaje do wiadomości, że celem 
zaspokojenia Zakładowi kredytowenu wło- 
ściańskiemu we Lwowie przez Iwana Woj- 
czyszyn zapłacić się mającej dłużnej sumy 
196 zł. w.a. zpn. odbędzie się publiczna licy- 
tacya w sądzie tutejszym na dniu 18 kwie- 
tnia, 16 maja i 20 czerwca 187%, każdym 


razem o 10 godzinie przed południem w celu 
sprzedania realności dłużnika pod lk. 42 w 
Mokszanach wielkich położonej na 500 zł. 
w. a. sądownie oszacowunej i o tem się chęć 
kupienia mających z tem zawiadamia, że wa- 
dyum w kwocie 50 zł. wynoszące do rąk e. 
k. komisyi licytacyjnej ma być złożone. 

Resztę zaś warunkow lieytacyi w e. k. 
sądzie tutejszym przejrzeć można. 

Z e. k. sądu powiatowego. 

Sądowa Wisznia dnia 26 lutego 1877. 
(13687 1—3) EB dy k t. 

L. 453. O. k. sąd powiatowy w Nad- 
wórnie nstanawia dla niewiadomych z życia 
i miejsca pobytu Herzla Tager, Snry Senen- 
sieb, Chaji Lutwak, Małki Tager i Jonty Ta- 
ger, spadkobierców Schlomy Tagera a wzglę- 
dnie dla ich spadkobierców i prawonabyweów 
kuratorem do przeprowadzenia sprawy cegze- 
kucyjnej Arona Leiby Laufera przeciw spad- 
kobiereów Schlomy Tagera o 785 zł. Schaję 
Widmaua z Nadwornej i wzywa powyższych 
interesowanych, ażeby albo kuratorowi środki 
obrony swoich praw wskazali, albo w sądzie 
sami się zgłosili. 

C. k. sąd powiatowy. 
_ Nadworna 24 lutego 1877. 
(1859 1—3) Obwieszczenie. 

L. 11300. ©. k. sąd obwodowy w Prze- 
myślu zawiadamia Annę Załęską z życia i 
nuejsca pobytu niawiadomą, a względnie jej 
spadkobierców, z imienia, Życia i miejsca po- 
bytu niewiadomych, iż dnia 17 maja 1876 
do l. 6904 Jakób Horowitz przeciw Annie 
Zalęskiej pozew wniósł o uznanie, iż suma 
850 złr, w. a. w tabeli płatniezej z 21 kwie- 
tnia 1875 1. 2595 na VI miejscu na rzecz 
Jakóba Horowitza jako nieplyuna kolokowana 
za płynną i wypłacalną się uznaje. 

Gdy niewiadomo, czy pozwana jeszcze 
żyje i gdzie przebywa, ustanawia się dla niej 
a względnie dla nieznanych jej spadkobier- 
ców kuratora ad actum w osobie adw. Iel- 
sztyńskiego z substytucya adw. dr. Łobacze- 
wskiego i doręcza pozew kuratorowi do wnie- 
sienia pisemnej obrony w przeciągu dni 90, 

„ 0 czem się Annę Załęską 4 wezwaniem 
zawiadamia, iż ustanowionemu  kuratorowi 
wczesnie potrzebne środki dowodowe udzie- 
lić, ewentualnie innego pełnomocnika usti- 
nowić, i przez tegoż swoją obronę wnieść 
ma, inaczej sama sobie przypisać może szko- 
dliwe skutki zaniedbania. 

Przemyśl 28 Sierpnia 1876. 

(1414 3—3) Edy M t. 

L. 7968. O. k. sąd krajowy we Lwo- 
wie niniejszym edýktem wiadomo czyni p. 
Józefowi Pruszyńskiemu, z miejsca pobytu 
niewiadoniemu, że w skutek odezwy e. k. 
Sądu handlowego we Wiedniu z dnia 25 ln- 
tego 1876 Nr. 45816 na podstawie tamtejszo- 
sądowego nakazu zapłaty z duia 2 lipca 1875 
Nr. 129784 tutejszo-sądową uchwałą 7 dnia 
1S marca 1870 Nr. 12498 prawo zastawu 
dla intabulowanej już w stanie biernym po- 
łowy dóbr Złoczów i majętności „Obertarów 
Frankowskiego“ sumy 10.000 zł. a. w. z pn. 
także w stanie biernym sumy 15.000 zł. a. 
w. z pn. na */, częściach części dóbr Pomo- 
rzany z przyległ. dla Stanislawa WFrankow- 
skiego prenotowanej na rzecz Augusta Wen- 
ncra w drodze egzekucyi zaintabulowanem 
zostało, i że powyższa uchwała tabularba u- 
stanowionemu kuratorowi p. adw. dr. Szwe- 
dziekiemu została doręczoną. 

Z e. k. sądu krajowego 

Lwów, 17 lutego 1877. 
(1899 2—3) Koukurs. 

L. 350/R. s. o. (. k. okręgowa Rada 
szkolna brzeżańska rozpisuje konkurs na po- 
sade rzeczywistego nanczycielu przy szkole 
etatowej w Lipicy górnej. 

a Do tej posady przywiązane są następu- 
jące dochody: 
a) połowa czystego dochodu z dwóch mor- 

_ gów gruntu szkolnego wartości 8 zł. a.w. 

b) sześć korey jarego zboża wartości 24 zł. 
e) trzy korey jęczmienia wartości 12 zł. 
d) gotówkę 261 zł. w. a. 

i wolne pomieszkanie. 

Podania należycie udokumentowane na- 
leży wnieść do tutejszej Rady szkolnej okrę- 
gowej najdalej do sześcin tygodni, licząć od 
pierwszego umieszczenia konkursu w dzien- 
niku nrzędowym. 

Kandydaci, będący już w służbie, maja 
podania swoje wnosić za pośrednictwem swych 
przełożonych lub tych Rad szkolnych okrę- 
gowych, pod których są zwierzchnictwem. 

Podań spóźnionych lub nieopatrzonych 
w potrzebne dowody nie będzie się uwzglę- 
dniać. 

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej 

_ Brzeżany, 22 lutego 1877. 

(1400 2—3) Obwieszczenie. 
ło w do Ep e 
tanego, którego i. WE 1876 schwy- 

(0 uścieiol odszukanym nie 
został, wpłynęła do depozytu kwota 8 złe. 
60 et. w. a. 

Wzywam wlłaścicicla, aby się w prze- 
ciągu jednego roku 6 tygodni i 8 dni od 
dnia 3 ogłoszenia w celu odebrania tej kwo- 
ty w tutejszem c. k. Starostwie zgłosił i 
swoją własność udowodnił. 

C. k. starostwo 

Pilzno dnia 6 marca 1877. 


(1436 2—3)  ©bwieszezenie. 

L 58740. W celu zabezpieczenia bndo- 
wli ząchowawezych w latach 1677, 1878 i 
1879 na gościńcu bBrzeżańskim w Podhajee- 
kiej sekcyl drogowej odbędzie się na dniu 26 
marca 1877 o godzinie 12 w południe w 
c. k. starostwie w brzeżanach licytacya za 
pomocą pisemnych ofert. Cena fiskalna tych 
robót w r. 1877 wykonać się mających, wy- 
nosi 871 zł, 12/ę et. w. a. Udnoszące się do 
tego przedsiębiorstwa ogólne i szczegółowe 
warunki budowy, kosztorys sumaryczny i 


wykaz cen jednostkowych z planami, mogą 


być przejrzane w wymienionem e. k. Staro- 


stwie w godzinach urzędowych, gdzie także 
oterty należycie ułożone, zaopatrzone marką 


stemplową na 50 ct, i wadyum wynoszącem 
5%, kwoty fiskalnej przed oznaczonym ter- 
minem składane być maja. Oferty nie ułożo- 
ne wedlug przepisów lub nie podane w ter- 
minie nie będą uwzględnione. 

Z e. k. Namiestnietwa. 

Lwów dnia 6 marca 1677, 

(1245 2—3) ©bwieszczenie. 

L. 7066. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
Żankowicach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Inatowi 
Błahucie o zapłacenie 150 zł a. wal. 
z pn., odbędzie się publiezna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 35 w tysz- 
kowicach położonego, ciała tabularnego nie 
mającego w trzech terminach 28 marca, 2 
maja i 6 czerwca 1877 r. o godzinie 10 
ZANA. 

Cena wywołania będzie 400 zł. a. w. 

Zaklad wynosi 10%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania moż- 
na przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 10 lutego 1877. 

(12355 2—3) Obwieszczenie. 

L. 7078. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że wjsprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Woj- 
ciechowi Okarma, o zapłacenie 150 zł. 
a. wal. z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż 
gospodarstwa włościańskiego pod Nr. 81/20 
w Kniażycach położonego, ciała tabularnego 
nie mającego w trzech terminach 28 marca, 
2 maja I 6 czerwca 1877 r. o godzinie 10 
zrana. 

Cena wywołania będzie 850 zł. w. a. 

Zaklad wynosi 10%, sumy wywołania, 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kól zastawniczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 10 lutego 1877. 

(150% 2—3) ©bwieszezemie. 

L. 7075, ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowieach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Hryń- 
kowi Marko, o zapłacenie 500 zł, wal. a. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 8% w Ni- 
żyńcu położonego, ciała tabularnego nie 
mającego w trzech terminach 28 marca, 2 
maja | 6 czerwca 1877 r. o godzinie 10 
Zwana. 

Cena wywołania będzie 500 zł, a. w. 

Zakład wynosi 10%, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania 
można przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice 10 lutego 1877. 

(1240 2—3) Obwieszczenie. 

L. 7065. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach ogłasza, że w sprawie zakladu 
kredytowego włościańskiego przeciw Pat- 
kowi homa o zapłacenie 200 zł. a. wal. 
z pn., odbędzie się publiczna sprzedaż 
gospodarstwa włościańskiego pod Nr. 91/86 
w Niżyńcu położonego, ciała tabularnego nie 
mającego w trzech terminach 28 marca, 2 
maja 16 czerwca 1577 r. o godzinie 10 
ZYKA, 

Cena wywołania będzie 400 zł. a. w. 

Zaklad wynosi 10% sumy wywołunia. 

Bliższe warunki licytacyi tudzicź proto- 
kól zastawuiczego opisania i oszacowania 
można przegląduąć w Sądzie. 

Z c. k. sądu powialowego 

Niżankowice 10 lutego 1877. 

(1372 3—38) Edift 

B. 169. Das É. É. ftädtijch del. Bezirtsgericht 
fix bie Umgebung vom Lemberg Seet. 1 macht 
biemit befannt, dağ Moses Weinberger mit- 
telft Gingabe vom 8 (. Mts. 9. 189 um Be- 
ftunming einer Tagfahrt zur Sadweijung der 
edtfertigug Der iiber den Nealitäten Nr. 
96 m. 105 in Zniesienie zu Gunften der Ka- 
tarzyna Jakubowska, Dom. 1 pag. 62 n. 27 
on. und pag. 113 n. 17 on. baftendcu Prä- 
notazton der Summe von 50 f. 6. W. bath, 
wefcher Eingabe zu Folge im Grunde §. 45 
deś Grundbuchśgejcheż der Termin gur Ber- 
Handlung auf den 26 Mary 1877 Vormittags 
10 Uhr beftimmt worden ift. 

Stachdem die in der obigen Angelegenheit 
betheiligte Katarzyna Jakubowska dem geben 
u. dem Wopuorte nach unbefanut ift, fo wird 
gleichzeitig zu ihrer Bertrettung der H, Qande- 
advofat Dr. Weiss iu Qemberg mit Subftitui- 
tuig des H. Landes-Ad, Dr. Rares dafelbft yum 
stitrator ernannt td demjelbeu der dieśbczitąliche 
hiergerifiliche  Bejcheib vom gleiten  Datto, 
und Nunero gugejtellt, wefehem Kurator Ka- 
tarzyna Jakubowska oder beren allfällige 


Rechtśnchmer in der worgejdriebenen Bett bie 
etwa nothwendige Jnformation gu ertheilew 
ober fir dem Fal einer anderartigen. Ber 
tretung, Jolche diejem Gerichte rechtzcitig V 
fannt zu machen haben. 

Lemberg am 11 Jänner 1877. 

(1366 3—3) Ogloszenie. 

L. 1588. ©. k. sąd powiatowy w Pod- 
hajcach, podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że na dniu 27 marca, 24 kwiet- 
nia i 15 maja 187%. każdym razem o 11 g0- 
dzinie przed południem, odbędzie się publi- 
czna sprzedaż realności pod Nr. 57 w Zawa- 
lowie w sprawie ks. Demetra Huzara przećiWw 
Agnieszee Krzeczkowskiej z powodu zniesie- 
nia współwłasności. 

Cena wywołania stanowi 240 zł., wa- 
dymna 109%. 

O tem zawiadamia się chęć kupienia 
mających z tym dołożeniem, że sprzedaż ta 
odbędzie się w zabudowaniu sądowym. 

Podhajce dnia 2 marca 1877. 


(1391 3—3) Edy k t. 

L. 4782. ©. k. sąd powiatowy w Uhno- 
wie, podaje do publicznej wiadomości, że w 
celu zaspokojenia sumy 100 zł. w. a. zpn. 
przez Pelagię Ordyczyńską przeciw /ukaszo- 
wi i Małańce Cichońskim wywalczonej, od- 
będzie się w tutejszym sadzie publiezna 
sprzedaż realności dłużników lk. 26 w Uhno- 
wie, ciała tabularnego nie stanowiącej. 

Cenę wywołania stanowi cena szacun- 
kowa w sumie 480 zł, wadynm 46 zł., i to 
ostatnie w gotówce złożone być ma. 

Licytacya odbędzie się w trzech termi- 
nach dnia 12 marca, dnia 12 kwietnia i dnia 
14 maja 1877, każdym razem o godzinie 10 
przed południem i to przy dwóch pierwszych 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej, przy 
trzecim zaś nawet niżej tejże. 

Kuratorem dla niewiadomych lub w 
czas niezawiadomionych wierzycieli ustano- 
wiono pana Stanisława Kraussa w Uhnowie. 
Resztę warunków, tudzież dotyczące akta, 
może każdy w kaneelaryi sądu przeglądnąć. 

Uhnów dnia 29 grudnia 1876. 


(1254 3—8) Obwieszczenie. 

L. 457. W e. k. sądzie powiatowym 
Myślenickim odbędzie się dnia 20 marca i 
12 kwietnia 1877 r. o godzinie 10 przed po- 
ładniem publiczna lieytacya celem przymuso- 
wej sprzedaży gruutu zagrody Wiereiakówki 
w Dolnejwsi położonego, w objętości 10 mor- 
gów, 1275 sążni, ciała tabularnego nie sta- 
nowiącego, na zaspokojenie sumy 800 zł. zpn. 
Sebestyanowi Figlewiczowi od Piotra Wier- 
ciaka przyznanej. A i 

Čena oszacowania i wywołania wynosi 
863 zł. 75 ct., wadyum 87 zł. 

Za niższą cenę się nie sprzeda. 

Bliższe warunki i akta zastawniczego 
opisania i oszacowania można przejrzeć w re- 
gistraturze sądowej. 

Myślenice 18 lutego 1877. 

(1318 3—8) Ogloszenie 

L. 10. W myśl $. 29 ustawy z 6 lipca 
1865 1. 96 Dz. p. p. ogłasza Wydział tarno- 
polskiej Izby adwokatów listę czľonków tegoż 
Wydziału wybranych na posiedzenia Izby 
dnia 22 lutego 1677 odbytem na czas od 1 
stycznia 167% do 1 stycznia 1680, jakoteż 
listę adwokatów, którzy w okręgu e. k. sądu 
obwodowego w Tarnopolu w ubiegłym roku 
praktykę wykonywali i obecpie wykonują a to: 

Członkowie Wydziału: 

1. Pzewodniczący Dr. Rajmund Schmidt. 

2. Zastępca przewodniczącego dr. Wło- 
dzimierz Euczakowski. 

8. Wydziałowi dr. Alfred Kwiatkowski. 


S 


o 

zę a „ Jonasz Mantel. 

5. > „ Emil Sfernklar. 

Lista Adwokatów: 

1. Dr. Melchior Axelrad w Tarnopolu. 
2. Dr. Antoni Delinowski A 

3. Dr. Aleksander Frühling * 

4. Dr. Jakób Horowitz k 

5. Dr. Alfred Kwiatkowski 5 

6. Dr. Włodzimierz Łuczakowski , 

7. Dr. Jonasz Mantel A 

8. Dr. Marek Markstein = 

9. Dr. Honryk Max L 

10. Dr. Rajmund Schmidt A 

11. Dr. Kmil Sternklar > 

12. Dr. Zygmunt Swieykowski ,„ 

13. Dr. Józef Weisstein E 

14. Dr. Klemens Zywicki 3 

15. Dr. Maksymilian Brodacki w Zale- 

szczykach. 
16. Dr. Antoni Zakrzewski w Zaleszczy= 


kach. 

17. Dr. Antoni Czaczkowski w Czort- 
kowię. Z Wydziału Izby Adwokatów 

Tarnopol, 5 marca 1877. 

(13563) EKdykt. 

L. 1068. C. k. sąd obwodowy tarno- 
wski podaje do wiadomości że w postepowa- 
niu konkursowem do majątku Salamona Lust- 
gartena na skutek wyboru przez wierzycieli 
konkursowych: w dniu 18 stycznia 1877 do- 
konanego, wedlug wniosku komisarza kon- 
kursowego zamianował Lazarza Maschlera 
zarządeą masy konkursowej, dr. Kliasza Gold- 
hamera zastępcą zarządcy. 

Tarnów, 25 stycznia 1877. 


(1855 2—3) Edykt. 
h L. 9185. ©. k. sąd powiatowy w Dro- 
TISA oznajmia, że na dniu 7 czerwca 

49 zmarł w Truskawcu Fed Podolski bez 
pozostawienia ostatniej woli rozporządzenia, i 
że do spadku po nim córki: Hasia zam. Pu- 
M Marya zam. Biszko, a synowie Leon 
“odolski i Wasyl Podolski są powołani. Gdy 
sądowi miejsce pobytu Wasyla Podolskiego 
Lie jest wiadomem, wzywa się go, by w prze- 
Ciągu jednego roku w sądzie tutejszym się 
zgłosił i oświadczenie do spadku wniósł, gdyż 
W razie przeciwnym spadek ze zgłaszającymi 
Się spadkobiercami i z kuratorem dla niego 
ustanowionym Iwanem Biłasem przeprowa- 
zonym zostanie. 

Z c. k. sądu powiatowego 

Drohobycz dnia 30 Września 1878. 
(1862 2—3) Obwieszczenie. 

L. 19490. O. k. sąd obwodowy w Tar- 
Nowie zawiadamia Elżbietę Stobierską wzglę- 

nie jej spadkobierców 1 prawonabyweów 
odnośnie do edyktu z dnia 28 października 
1875 |. 15192, że w stanie biernym reaino- 
ŚCI pod 1. 108 na Zawalu w Tarnowie wy- 
onana intabulacya pretensyj w kwocie 500 
zły. w skutek uchwały z dnia 9 września 
1825 1. 1277 na zasadzie skryplu Szymona 
Stobierskiego według Dom. 18 pag. 207 n. 

on. zostaje w myśl $ 181 ust. hip. uzna- 
na za umorzoną, i że się intabulacyę wykre- 
ślenia tego wpisu poleca. 

Tarnów dnia 30 grudnia 1576. 

(1368 2—3) Obwieszczenie. 

L. 447. W skutek uchwały c. k sądu 
rajowego lwowskiego z 12 stycznia 1877 1. 
65867 stawia się Jana Krośniaka z łanów 
Jako marnotrawcę pod kuratelę. 

Kuratorem ustanawia się Jana Halczaka 
z Łanów. 

C. k. sądu powiatowego. 

Szczerzec, 26 stycznia 1877. 
(1365 2—3) Edykt. 

L. 50%. C. k. sąd powiatowy w No- 
Wymtargu ogłasza iż w dniu 11 czerwca 
873 zmarł w Białym Dunajcu Majcher Pa- 
wlikowski zaś w dniu 10 sierpnia 1875 Ja- 
kub Pawlikowski. Sąd nie znając Z Życia i 
miejsca pobytu dzieci, względnie rodzeństwa 
zmarłych, Michała Pawlikowskiego i Kata- 
Tzyny Majerczyk wzywa ich do zgłoszenia 
Się w ciągu roku do spadku. 

W przeciwnym razie przeprowadzone 
będzie postępowanie spadkowe ze zgłaszają 
tymi się spadkobiercami i kuratorem Bartło- 
miejem Mateja dla nich ustanowionym. 

Nowytarg dnia 4 lutego 1877. 

l ©. k. sędzia powiatowy. 
(1369 2—8) Edykt 


N l. 5219. C. k- sąd powiatowy w Woj- 
niczu, ogłasza, że uchwałą e. k. sądu krajo- 
wego w Krakowie z dnia 24 marca 1876 r. 
l. 6863 Michał Cipa z Biskupie za bezwła- 
snowolnego uznanym, i Że kuratorem dla 
niego Stanisław Jaje ustanowionym został. 

Wojnicz dnia 1 lutego 1877. 

(1304 2—3) Obwieszczenie. 

L. 2867. W ce. k. sądzie powiatowym 
Myślenickim odbędzie się dnia 11 kwietnia i 
27% kwietnia 1877 o godzinie 10 przed połu- 
dniem publiczna licytacya celem  przymuso- 
wej sprzedaży nieoddzielonej połowy gruntu 
? zagonów Karolówki w Dolnejwsi położo- 
nego, na zaspokojenie sumy 500 zł. 7 pn. 
Wiktorowi Goldbergowi od Zofii Raczyńskiej 
przyznanej. 

z (ena oszacowania i wywołania wynosi 
950 zł. wadyum 55 zł. 

Za niższą cenę się nie sprzeda. 
-Bliższe warunki, akt oszacowania i wy- 
Ciąg hipoteczny można przejrzeć w registra- 
urze sądowej. 

Myślenice 20 lutego 1877. 

(1392 2—8) Obwieszczenie. 

L. 5122. Dnia 11 kwietnia, 16 maja i 
20 czerwca 1877, każdym razem o godzinie 
przed południem, odbędzie się w tutejszym 
©. k. sądzie publiczna sprzedaż realności 
Fedka Stefaniszyna pod Nr. 62 w Kupnowi- 
tach na rzecz Berla Mugiera pto 82 zł. zpn. 

Cenę wywołania stanowi kwota 852 zl., 
Żaś zakład złożyć się mający wynosi 85 zł. 

Bliższe warunki licytacyjne przejrzeć 
Można w godzinach urzędowych w tusądo- 

€) repistraturze. 
: Rudki dnia 20 lutego 1877. 
379 213 Edykt. 
L. 196. C. k. sąd powiatowy W Pod- 
U, zawiadamia, ze na zaspokojenie sumy 
ho zł. zpn. na rzecz Ichla Langenauera, od- 
tdzie się w e. k. sądzie powiatowym w 
jg bużu dnia 16 i 30 kwietnia i 15 maja 
a cí 0 10 godzinie rano przymusowa sprze- 
“ przez publiczną licytacyę realności W 
wyniku pod l. k. 207 leżącej, a to na pier- 
gen Ch dwóch terminach jeno powyżej lub o 
takow 0 kowej, zaś na trzecim i poniżej 
J 


buz 


Cena wywołania jest 220 zł. w. a. | 
l W t zastawniczego opisania tej realności 
RZo "runki licytacyi można przejrzeć w tutej- 
SR registraturze. 
5 odbu: ù a 
wie L. 4072. C. k. sad krajowy w Krako- 
Ludw daje do wiadomości, iż kuratela nad 
klem Nowickim z powodu marnotraw- 


i 7 


stwa ts. uchwałą z dnia 9 października 1875 | 

l. 23402 ustanowiona, zniesioną została. 
Kraków 23 lutego 1877. 

(1390 2—3) Edy k t. 

L. 11906. C. k. sąd powiatowy sokal- 
ski rozpisuje w celu wydobycia wierzytelno- 
ści Israela Heilman pto 239 zł. 50 ct. przy- 
musowy jawny przetarg realności włościań- 
skiej [wana Szewczuka w Rożdżałowie pod 1. 
78 położonej, karty hipotecznej nie stanowią- 
cej, na 1010 zł. ocenionej, na dniu 20 marca, 
30 kwietnia i 28 maja 1877 w gmachu są- 
dowym zawsze od godz. 10 rano. 

Protokoły opisania i ocenienia realności 
tej, tudzież warunki przetargu, przejrzeć 
można w tutejszej registraturze. 

Sokal 14 grudnia 1876. 

(1388 2—3) Edyk t. 

L. 1875. Dnia 26 kwietnia 1877, 29 
maja 1877 i 28 czerwca 1877, każdym ra- 
zem o godzinie 10 zrana odbędzie się w tu- 
tejszym sądzie publiczna sprzedaż realności 
pod lk. 28 w Jastrząbce nowej w celu zaspo- 
kojenia pretensyi Efraima Siglitza. 

Cena wywołania wynosi 486 zł. 80 et. 
a wadyum 48 zł. 68 ct. w. a. 

Resztę warunków licytacyjnych jak ró- 
wnież protokoły opisania i oszacowania sprze- 
dać się mającej realności, wolno jest stronom 
interesowanym, w tutejszo -sydowej registra- 
turze przejrzeć. 

C. k. Sad powiatowy. 

Pilzno dnia 10 października 1875. 
(1394 2—3) Edykt. L. 6684/877. 

0. k. sąd krajowy we Lwowie, wiado- 
mo czyni, iż w skutek podania p. Rozalii hr. 
Zamoyskiej de praes. 3 lutego 1877 nr. 6684 
uchwałą tutejszo-sądową z dnia 17 lutego 
1877 nr. 66864 wydzielenia przestrzeni 455 
morgów |1275[ |] sążni z kompleksu dóbr 
Maydan i utworzenia dla takowej nowego 
ciała tabulurnego pod nazwą „Potoki“ tudzież 
przeniesienie cięźarów z dóbr Madyan na ten 
nowo utworzony korpus tabularny przez po- 
wołanie z prawem łącznej hipoteki dozwolono, 
powyższą uchwałę doręcza z życia i miejsca 
pobytu niewiadonemu Michałowi Garapich 
do rąk równocześnie w osobie adwokata dra 
Maly z zastępstwem adwokata dra Balko usta- 
nowiouego kuratora. y 

Wzywamy niniejszem edyktem p. Mi- 
chała Garapich, ażeby w należytym czasie u 
ustawionego kuratora, lub też w sądzie oso- 
biście, albo przez innego zastępcę się zgłosił 
i celem przestrzegania swoich praw stoso- 
wnych środków użył, ileże z zaniedbania wy- 
niknąć mogące niekorzystne skutki sobie przy- 
pisać będzie musiał. 

Lwów dnia 17 lutego 187%. 

(1485 2—3) Konkurs. 

L. 11172. Celem rozdania posagu, uzbie- 
ranego z trzechletnich dochodów fundacyi dr. 
Jana Krieda imienia Jej Cesarskiej Wysokości 
Arcyksiężniezki Gizeli dla ubogich, osieroco- 
nych dziewcząt włościańskich powiatu lwow- 
skiego, ogłasza się niniejszem konkurs do dnia 
10 kwietnia rb. 

Ubiegająca się o ten posag dziewczyna, 
winna wykazać: 

1. że jest sierotą po gospodarzu włościań- 
skim z miejscowości należącej do powiatu 
lwowskiego ; 


No Ek, 


2. że liczy 18—25 lat; 
3. że jest ubogą; 
ż he f ; n trzy 
4. że ukończyła z dobrym postępem 
niższe klasy szkół ludowych i 
5. Że ma zaślubić wlościanina, który SKA 
wnież ukończył z dobrym postępem trzy 
niższe klasy szkół ludowych. Roś 
Slub kandydatki ma nastąpić 20 uj 
nia rb., a w razie przeszkód kościelnych w 


<śblizoż dniu po ich usunięciu. K 
ba BA nastąpi drugiego dnia 
po ślubie kandydatki. ; 

Podania o ten posag mają 
sione w powyższym terminie do 
miestnictwa. . p 

Z e. k. Namiestnictwa. 

Lwów dnia 7 marca 1877. 
(1434 2—3) ©Ggioszenie. 

L. 26449/876. Ze strony c. k. powiat. 
Dyrekcyi skarbu w Krakowie podaje się do 
wiadomości, iż w celu obsadzenia hurtownej 
sprzedaży tytoniu w Białej, z którą połączo- 
na jest drobna wysprzedaź stempli niższych 
kategoryj, rozpisuje się konkurencya przez 
podanie pisemnych ofert, które zaopatrzone 
w wadym w kwocie 180 zł., wniesione być 
mogą najpóźniej do 28 marca 1877 drugiej 
godziny przed południem na ręce naczelnika 
c. k. pow. Dyrekcyj skarbu w Krakowie. W 
roku ubiegłym wynosił obrot w materyałach 
tytoniowych w wartości 84.3876 zł. 57 ct., w 
stemplach 3811 zł. 70 et. 

Dalsze warunki przejrzeć można w ce. k. 
pow. Dyrekcyi skarbu w Krakowie i u wszy- 
stkich nadzorów straży skarbowej powiatu 
krakowskiego. 

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu. 

Kraków 6 marca 1877. 


(1421 3—3) Obwieszczenie. 

L. 8611. O. k. sąd powiatowy w Bełzie 
ogłasza, że dozwolona przymusowa publiczna 
sprzedaż realności włościańskiej pod |. 19 w 
Zabczu murowanem Andrzeja Szopiaka wła- 
snej, w kancelaryi tutejszego e. k. sądu w 
dniach 26 marca, 26 kwietnia i 22 maja 1877 


być wnie- 


c. k. Na- 


każdym razem o godzinie 10 rano się odbę- 
dzie, z tym dodatkiem, że jeżeli takowa na 
pierwszych dwóch terminach za cenę szacun- 
kową lub wyżej niej nie byłaby sprzedaną na 
trzecim terminie także niżej tej ceny zosta- 
nie sprzedaną. Cena kupna wynosi 1030 zł. 
w.a. Wadynm 10%. Chęć kupienia mających 
zaprasza się na tę licytacyę. 

Bełza dnia 8 lutego 1877. 

(1338 1—3) GdDiTL 

B. 2300. Bom É. £. Kreiggerichte zu Sta- 
nisławów wird befaunt gemacht, es fei über 
dag gejannnte, wo immer befindliche, bewe- 
gliche, fo wie über das, im den Ländern, für 
welche die Montucsordniig vom 25 Dezember 
1868 R. ©. B. 1569, N. 1 gilt gelegene un- 
bewegliche Bermögen der Eheleute Moses Mar- 
gulis und Itte Rive Margulis Sthdnferin m 
Stanisławów der KRonfurs eröffnet worden. 

Bur Leitung Desjelben wurde der f. f 
Qandesgeriht3- Rath v. Zachariasiewicz und ala 
eiujtweiliger Maffeverwalter Herr Johann 
Reindl beftimmt. 

Alle diejenigen, welche gegen dieje Ron- 
turamafje einen Anjprudh als Konfursgläubiger 
erheben wollen, haben ihre orderungen, fetbjt 
wem ein Nechtaftreit Darüber anhängig fein 
fotte, innerhalb 60 Tagen, vom Tage der 
Kundmadung dicjes Edictes an, bei diejem 
f. f Rreiggerihte u. 3. gegen jede Diejer Dei- 
en Sonfurśmajjen abgejondert nach Borjchrift 
der Konfurgordmutg, zie Bernteidung Der in Der- 
fefben angedrofeten Kachtgeile, zur Armeldung, 
nub bei der auf den 30 April 1877 anberaumtent 
Tagfagrt gur Liguidivung und zur Nangbejtim= 
mung i bringen., 

Den bei diefer allgemeinen Tagfahrt 
erjfcinenden angemeldeten Griubigcrn fteht 
da3 Redt zu, dureh freie Wahl an die Stelle 
beż Maffeverwalters, feines Stelvertreterg der 
Mitglieder des Glaubigerausjchujca,  welche 
bis dahin im Amute waren, andere Perjonen 
ihres Vertrauens endgiltig zu berufen. 

Bur Beftótigung deś vom Gerichte be- 
ftellten oder Cruneunmg eines anderen Maje- 
verwalters und Stelvcrtreters desfelben und 


zur Wayi cines GlünbigerausjAuhes wird 
eine Tagjagung auf den 5 Mórz 1877 


anberaumt, gu welder die Gläubiger unter 
Beibringung der zur Vefdeinigumg ihrer Mu- 
jpritehe Dienliheu Belege zu crjcheinen vorae- 
laden werden. e 
„. Bugleih wird den Gliubigeru, welde 
nicht m Stanisławów ober im Sprengof bes 
biefigen Kreiż-Gerichteś wohnen, erinnert, daf 
jie nah $. LIL der K-D. chten in Staniski- 
wów wobufaften Hujtellungs<Bevollimidtigten 
nafumbajt gu machen Haben, widrigenś über 
Antrag des Kunfrrstomijjira auf ihre Ge- 
fabr nnd Koften ein Kurator für fie beftelft 
werden wirde, 
aa Die werteren Berdjfentlihungen im Laufe 
ETA a werden durdj das 
X Der Xemberger Zeitung befant 
gegeben werden. A 

Stanisławów, 19 Februar NSE 
(1437 1—3)  Obwieszezenie. 

„u. 9094. C. k. sąd powiatowy w Do- 
bromilu ogłasza ninicjszem, że na zaspokoje- 
nie wierzytelności Jacentego Pasieki w kwo- 
tach 24 złr. 40 ct. z przn. publiczna sprze- 
daż realności dłużnika Iwana Wasinry Truś 
pod L. 67 „V Borysławce położonej, w dniach 
27 kwietnia, 1 czerwca i 5 lipca 1677, ka- 
żdym razem o godzinie 10 rano w kancela- 
ryi sądowej przeprowadzoną zostanie. 

Cena wywołania wynosi 245 złr.; wa- 
dyum 24 złr. 

Reszta warunków może być w registra- 
turze przejrzaną. 

Kuratorem wierzycieli ustanowiono p. 
Jędrzeja (rrabowskiego z Dobromila. 

Dobromil 26 stycznia 1877. 


(1489 1—3) Edykt. 

L. 5558. C. k. sąd powiatowy w Sta- 
rym Sączu podaje do wiadomości, że Izaak 
Deutelbaum wniósł do tutejszego sądu dnia 
3 listopada 1875 1l. 4202 pozew przeciwko 
Konradowi Nargangowi o kwotę 225 złr. w. 
aust., i termin do sumarycznej rozprawy na 
dzień 30 lipca 1877 godzinę 10 z rana wy- 
znaczonymi został. 

Ponieważ pozwany Konrad Nargang z 
miejsca pobytu nie jest znany, przeto usta- 
nawia mu się kuratora Jędrzeja Mazurka, z 
którym spór według istniejących przepisów 
przeprowadzonym będzie, i wzywa go się, 
aby na terminie osobiście stanął, lub potrze- 
bne dowody prawne usstanowionemu kurato- 
towi udzielił lub innego zastępcę wybrał i 
o tem tutejszemu c. k. sądowi doniósł, w o- 
góle, by wszelkich środków prawnych do o- 
brony użył, imaczej wynikłe z zaniedbania 
skutki sam sobie przypisze. 

Stary Sącz 8 marca 1877. 


o 
(1448 1—3 Edykt. 

L. 12055. C. k. sąd powiatowy miej. 
deleg. dla okolicy miasta Lwowa sek. II czyni 
wiadomo, że na prośbę Herscha Wilnera, jako 
prawonabywcy Feigi Gruber, w celu zaspo- 
kojenia dłużnej kwoty 560 złr. w. a. z przn., 
przymusowa sprzedaż realności dłużnika Je- 
rzego Mironik własnej, pod l. 24 w Jaryczo- 
wie Starym położonej, w drodze publicznej 
licytacyi na jednym tylko terminie w dniu 


|17 kwietnia 1877 o godzinie 10 przed połu- 


dniem w tutejszym 
zostanie. 

Cenę wywołania stanowi kwota 900 złr. 
w. a, a chęć kupienia mający złożyć ma 80 
złr. jako wadyum w gotówce lub w książe- 
czkach gal. kasy oszczędności. 

Bliższe warunki przejrzeć można w tut. 
sądowej registraturze. 

Lwów dnia 30 grudnia 1877. 

(1357 1—3) Edykt. 

L. 5712. C. k. sąd krajowy zawiadamia 
niniejszym edyktem p. Gustawa Rittermana, 
że przeciw niemu Rebeka Blankstein wniosła 
pod dniem 2 marca 1877 do l. 5712 pozew 
o zapłacenie sumy weksłowej 400 złr., w za- 
łatwieniu którego na dniu dzisiejszym nakaz 
zapłaty powyższej sumy wydanym został. 

Gdy miejsce pobytu pozwanego uie jest 
wiadomem, przeto c. k. sąd w celu zastępo- 
wania pozwanego na koszt i niebezpieczeń- 
stwo jego, tutejszego adwokata dr. Stycznia 
z substytucyą dra. Lisowskiego kuratorem 
nieobecnego ustanowił, z którym spór wyto- 
czony przeprowadzonym będzie. 

Zaleca się zatem niniejszym edyktem po- 
zwanemu, aby w ciągu dni trzech albo sam 
zarzuty wniósł, lub też potrzebne dokumen- 
ta ustanowionemu dla niego zastępey udzielił, 
lub innego obrońcą sobie wybrał i o tem 
e. k. sądowi doniósł, w ogóle zaś, aby wszel- 
kich możebnych do obrony środków prawnych 
użył, w razie bowiem przeciwnym, wynikłe 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisaćby 
musiał. 

Kraków, dnia 2 marca 1877. 

(1384 1—3) Edyk t. 

L. 144. W skutek przyzwalającej ucliwa- 
ły Tarnopolskiego c. k. sądu obwodowego 7 
dnia 31 grudnia 1676 l. 19507, uznaje się 
Mikołaja Wolickiego włościanina z Łiczko- 
wiec za marnotrawcę i nadaje się jemu Jana 
Rzepę za kuratora. 

O. k. sąd powiatowy 

Husiatyn dnia 13 stycznia 1877. 
(1381 173) E d y k t. 

L. 12998. O. k. sąd powiatowy w Bro- 
dach zawiadamia niniejszem nieznanych spad- 
kobierców Maryana Przysieckiego, iż dla nich 
w celu doręczenia rezolucyi z dnia 28 maja 
1874 |. 6552, którą wpis prawa własności 
do połowy realności pod l. tab. 159 w Fol- 
warkaeli wielkich na rzecz Deji  Wasserma- 
nowej dozwolono, kurator w osobie p. adw. 
dr. Ornstejna ustanowiony został. 

brody dnia 31 grudnia 1876. 

(1406 1—3) Wdy kt. 

L. 985. O. k. sąd obwodowy w Nowym 
Sączu zawiadamia Gustawa Siemonńskiego, iż 
c. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie, na 
jego rekurs z skargą nieważności od uchwa- 
ły tutejszego sądn obwodowego z dnia [6 
października 1875 l. 5124, którą dozwolono 
rozpisać egzekucyjną sprzedaż dóbr Milkowy 
z przyległościami na zaspokojenie pretensy! 
l. austr. kasy oszczędności w kwocie 22607 
zdr. 62 ct. w. a. tudzież od uchwaly % dnia 
24 stycznia 1876 l. 297 i 405 którą przyjęto 
do wiadomości protokół uskutecznionej licy- 
tacyi, wadyum nabywcy do depozytu sądo- 
wego złożono, i zanotowanie licytacyi w ta- 
buli krajowej zarządzono, tudzież na rekurs 
Dyrekeyi I. austryackiej kasy oszczędności 
od uchwały z dnia 29 stycznia 1876 |. 508, 
którą rekurs Gustawa Siemońskiego do uzu- 
pełnienia podpisem adwokata zwrócono, do- 
cyzyą z dnia 22 listopada 1876 1. 10449 do 
tego ostatniego rekursu, tudzież do rekursu 
Gustaw Siemońskiego od uchwały z dnia 16 
października 1875 t. 5124 nieprzychylił się, 
natomiast przychylił się do jego rekursu od 
uchwały z dnia 24 stycznia 1876 l. 297 i 
405 takową zniósł i polecił rozpisanie nowej 
licytacji. ` 

, Ponieważ miejsce pobytu Gustawa Sie- 
mońskiego nie jest wiadome, przeto ustana- 
wia się dlań kuratora w osobie adw. p. dra 
Olszewskiego, któremu powyższą uchwałę 
równocześnie się wręcza i o tem uwiadamia 
się Gustawa Siemońskiego, aby rzeczonemm 
kuratorowi nadesłał potrzebne do obrony pa- 
piery, lub innego obrońcę obrał i sądowi 
obwodowemu doniósł, wreszcie użył wszelkieh 
środkow obronnych albowiem sam sobie wi- 
nę przypisze. 

l . k. sąd obwodowy 

Nowy Sącz dnia 24 lutego 1877. 
(1404) ©gioszenie. 

, L. 1266. Komisya hipoteczna c. k. sadu 
powiatowego w Kamionce zawiadamia niniej- 
szem, że dochodzenia miejscowe w gminie 
katastralnej Spas celem założenia księgi grun- 
towej w tejże gminie na dniu 16 marca 1977 
0 godzinie 9 przed poludniem rozpocznie, na 
którym każdy kto ma interes prawny w zba- 
danin stosunków posiadania zgłosić sie, i 
wszystko przytoczyć może, co dła wyjaśnie- 
nia, lub ochrony praw swych za stosowne 


sądzie  przedsięwziętą 


uzna. Z c. k. komisyi hipotecznej 
Kamionka 7 marca 1877. 
(1441) ©gioszenie. 


L. 1618. ©. k. sąd powiatowy w Aba- 
rażu zawiadamia, iż dochodzenia miejscowe 
celem założenia księgi gruntowej dla gminy 
Kujdańce dnia 28 marca 1877 rozpoczyni. 

Bliższe szczegóły zawierają ogłoszenia 
w urzędach gminnych. 

Zbaraż dnia 10 marca 1877. 


(1281 3—3) Ogloszenie. 

L. 9267, O. k. sąd powiatowy w Białej 
ogłasza niniejszem, iż eelem zaspokojenia wie- 
rzytelności Franciszka Nachowskiego w ilości 
164 złr. przedsięweźmie przymusową sprze- 
daż realności pod Nr. 10 w Łodygowicach 
do Jakóba Suchanka należącej, 12 kwietnia 
iw dniu 24 maja 1877 r., za-wsze o godzi- 
nie 10 przed południem. 

Cenę wywołania stanowi kwota 1231 
złr. 583/, ct., poniżej której realność ta na po- 
wyższych terminach sprzedaną nie będzie. 

Wadyum wynosi 128 złr. 15 ct. 

Resztę warunków licytacyi i wyciąg hi- 
poteczny przejrzeć można w registraturze 
sądowej. 

Kuratorem niewiadomych wierzycieli 
ustanowiony Dr. Rosner. 

Biała dnia 30 stycznia1877. 
(1263 3—3) Edy K t. 

L. 978. O. k. sąd obwokowy w Rze- 
szowie zawiadamia Mojżesza Reichmana a 
względnie jego spadkobierców z nazwiska i 
miejsca pobytu niewiadomych, iż przeciwko 
nim Abrachan i Mariem Birmanowie wnie- 
śli pozew de pracs. 5 lutego 1878 1. 978 0 
wymazanie sumy TOf ze stanu biernego 
realności l. 84 st. 146 now. w Rzeszowie, w 
załatwieniu którego termin 90 dniowy do 
wniesienia obrony pisemnej wyznaczono i dla 
pozwanych kuratora w osobie adw. dr. Alsa 
z zastępstwem adw. dr. Reinesa ustanowiono. 

Wzywa się zatem pozwanych aby usta- 
nowionemu zastępey swoje środki dowodowe 
udzielili, albo innego zastępcę prawnego so- 
bie obrali i o tem sądowi obwodowemu do- 
nieśli. 

Rzeszów 15 lutego 1877. 

(1397 3—3) Sprostowanie. 

L. 541. Umieszczony w numerach 54, 
55 i 56 z r. 1877 „Gazety uwowskiej* edykt 
z dnia 10 lutego 1877 1. 541 w sprawie przy- 
musowej sprzedaży realności pod nr. 119 w 
Weryni położonej a do Szezepana Wojtowi- 
wicza należącej prostuje się niniejszem wy- 
znaczając pierwotne termina licytacyjne (2 
kwietnia i 7 maja 1877) na dzień 8 kwietnia 
i 17 maja 1877. 

C. k. sąd powiatowy. 

Głogów dnia 7 marca 1877, 
(1806 3—3) Ogloszenie. 

L. 7067. C, k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Jauo- 
wi Uap o zapłacenie 150 zł. w. a. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego pod Nr. 127/16 w Radohońcach 
położonego, ciała tabularnego niemającego, w 
trzech terminach 28 marca, 2% maja i 6 
czerwca 1877 o godzinie 10 z rana. 

Cena wywołania będzie 300 zł. w. a. 
Zakład wynosi 109%, sumy wywołaniu 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

Niżankowice, 10 lutego 1877. 


(1312 3—3) Ogloszenie. 

L. 6861. ©. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościniskiego przeciw Józefowi 
Babiak o zapłacenie 98 zł. 6 ct. w. a. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego pod Nr. 34/39 w deszycach 
położonego, ciała tabularnego niemającego w 
trzech terminach 27 marca, 1 maja i 5 
czerwca 1877 o godzinie 10 z rana. 

Cena wywołania będzie 300 zł. w. a. 
Zakład wynosi 109, sumy wywołania. 

Bliższe warunki lieytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przegłądnąć w sądzie. 

Niżankowice, 2 lutego 1877. 


(1315 3—3) Obwieszczenie. 

L. 6862. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowieach ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Wasylo- 
wi Uszko, o zapłacenie 98 zł. 76 ct. w. a. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaż gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 61/12 w 
Gdeszycach położonego, ciała tabularnego nie- 
mającego w trzech terminach 27 marca, 1 
maja i 5 czerwca 1877 o godzinie 10 zrana. 

Cena wywołania będzie 800 zł. w. a. 
Zakład wynosi 10%/, sumy wywołania. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglądnąć w sądzie. 

) c. k. sądu powiatowego 

Niżankowice, 2 lutego 1877. 
(1235 8—8) Obwieszczenie. 

, 6859. C. k. sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach, ogłasza, że w sprawie zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Jędrzejowi 
Rebit i Anastazy Mazur o zapłacenie 100 zł. 
z pn. odbędzie się publiczna sprzedaź gospo- 
darstwa włościańskiego pod Nr. 29/26 W 
Gdeszycach położonego, ciała labularnego nie- 
mającego w trzech terminach 27 marca, 
maja i 5 czerwca 1877 o godzinie 10 zrana. 

Cena wywołania będzie 1000 zł. w. a. 
Zakład wynosi 16%, sumy wywołania. 

„, Bliższe warunki lieytacyi tudzież proto- 
kół zastawniczego opisania i oszacowania mo- 
2na przeglądnąć w sądzie. 
Niżankowice 2 lutego 1877. 


112, : (1874 13) 
OKGKIIENIG KOHRSPGA 
HA AKR CTWIENAJN yaa CAŚLUATEAEH OPH | 
Auseckoro daxSantera no 105 sape 4: E 
TOAMUHO HIR FOMĄÓKK BA. NAM Bapoannhi 
Dannego NO4AKUM C'h LUKCSAKHKIWA FOT | 
Aowk 1870-7. 2 
ZŃENAŁOSH SAnS nsh Thh CTHNEKAIK 
NOASUHTH, AOARHŃ npoweHïa CROH NAÑA AABT 
we Ao 1/13 anpkaa 1877 r., nocpeącT ROME 
OYHHREfCHTETCKHAA BAACTEŃ Eh HucrwrśTh 
Gragponirińckih Bo Angork rnern, H O 
AHORQEMENNO ZACRH A BTEANCTROBATH: 

1) Grena kTEALCTEOWA kpegrena, Ipo CHTE 
rp. K. BK'kponcnor kaana; 

2) CRHĄ'KTEAKCTEOWK HpARCTEEHHOCTH, LHO 
ASARKHOCTH CROETO OYPAĄA TOUNO H“ 
CHOAHAIST"K 5 

3) CRHAKTEAKCTROWK OVEOKECTRA, 119 B'h 
CTHNENATANOA noaaepkiyk HSWĄAOTR 
CA; 

4) CRHĄKTEAKCTBAMH UIKOAKHKIMH io HA 
WPHĄNYECKIA pakSAKTETA CTh NpNHA” 
'TKIMHM, EIO CASXAT"K pSckor=o rd3KIKA 
H Kh Bh HASKAŃ'R B'h Rye oycr'kBA" 

| i$T'h, A HAMENHO: 

2) KOMWIETSPINIH H3% II road ĄONKHK 
BKIKABATHCK , IHO KOAAOKRIA XŃopoio 
OTEKIAHM, A CK LI] n IV roqomh, po 
IUTATCKIA HCHHTR CH ASEPALWAK oyenk- 
NOWh CAOKHAH. 

Orx Huerwrsra Grarponnriñckoro 
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í H 3 > 1 aii t 11 
bankowo- i konisowo-handiowy 
Aleksandra Mieczysława Orłowskiego 
weLwowie, ul. Ormiańska l. 23, 
dostarcza na dobra ziemskie i realności miejskim 
BEE” pożyczki hipoteczne "J 
zajmuje się sprzedażą dóbr ziemskich, folwar- 
ków, realności, lasów, jakoteż zboża i chmielu; 
wydzierżawianiem dóbr i folwarków, zamianą 

dóbr na domy. (1350 3—15) 


Doniesienia prywatne. 


Poszukuję 


Ekonorma 


znającego się dobrze na gospodarstwie wiej- 
skiem. Mający chęć przyjąć ten obowiązek 
zechcą się zgłosić, adressując wprost do mnie 
w FHumniskach poczta Grabownica, poczem 
kandydaci winni wykazać się świadectwami 
chlubnemi. Kawalerowi mają pierwszeństwo. 


(1376 3—3) T. Cybulski. 


PAFRPNA 


M. K. Jakubowski 


Bokior medycyny. 
chirurgii, akuszeryi i okulistyki, 


KADR Ra DRC 0 (DAL CZ, 
W Administracyi 
„Gazety Lwowskiej‘ 
nabyć można po cenie: 
d ŻE zł. GBP ct. 


iSzematyzm 


po dwuletniej praktyce lekarskiej 
w szpitalach powszechnych krajo- 
wych, krakowskim i lwowskim, 
osiadł stale w Kołomyi, 
mieszka w hotelu „Galicyjskim*, 
ordynuje od 2 do 4 godziny 
popoludniu. 
Ubogim bezpłatnie. 


Królestwa Galicyi i Lodmeryi 
z Wielk. Księstwem Krakowskiem 


na rok 1877. 4 


i 
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23 Asepsa 


AkRORh, AHA 
i Y MapTa 


1577 p. 


C. k. uprzyw. galicyjska kolej Karola Ludwika. 


(1327 3—8) 


I: 2226. =" 36 O o i; 


21" zwyczajne 


gromadzenie WANE Akcyonaryuszów ` 


4 


ces. król. uprzywilejowanej 
Lj 


a E a " LJ 
kolei galicyjskiej Karola Ludwika 
odbędzie się w pemiedziałek dnia 14. maja 1877 r. o godzinie 10. przed południem 


we WIEDNIU, 
w sali Stowarzyszenia austr. Inżynierów i Architektów, I. Eschenbachoasse Nr. 9 


M*apu"wząciel= cRwzicnanny” z 


Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków z r. 1876. 
Sprawozdanie roczne Rady zawiadowczej. 

Freliminarz budowy. 

Rozporządzenie nadwyżką z r. 1876. 

Wybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków z r. 1877. 
Uzupełnienie Rady zawiadowczej. 


Sok wom 


pe" Panowie Akcyonaryusze posiadający najmniej 40 akcyj, życzący sobie wypełnić prawo głosowania, zechcą złożyć wzmiankowaną 
R akcyj w myśl $$. 22 i 26 statutów, najdalej do dnia 15. kwietnia r. b. włącznie, a otrzymają natomiast oprócz potwierdzenia na 4 
złożone akcye, kartę wstępu do Zgromadzenia walnego. / 


Złożenie akcyj uskuteeznić można: 
w WIEDNIU: w kasie Towarzystwa, 
w c k. uprz. austr. Zakładzie kredytowym dla handlu i przemysłu, 


CEJ 
33 u p. M. S. Rotszylda; 

w LWOWEE: w Filii e. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla haudlu i przemysłu, 
ss w e. k. uprz. galicyjskim akeyjnym Banku hipotecznym ; 


w KRAKOWIE: w galicyjskim Banku dla handlu i przemysłu ; 
FRANKFURCIE n/M.: u pp. M. A. Rotszylda i Synów; 

w BERLINIE: w Banku dla handln i przemysłu; 

w WROCŁAWIU: w szląskiej Spółce bankowej; mianowicie: 
wedle noc: z Wiedniu za pomocą konsygiacyj w dwójnasób, w innych zaś miejscach zu pomocą kousygnacyj w trójnasób 
kasach N rających akcye w porządku arytmetycznym, do czego formularze wydane będą bezplatnie w wymieniony ć” 


Akcyonarynsz, e 


hea n A oC E : i . -nie 
obranego zastępcy opiewaj tey wykonać prawo głosowania przez innego do głosowania uprawnionego A kcyonaryusza, raczy odnośne, na imć 


ace pol B 3 5 S OR : Tra pos 
Pp. AETA I wo. na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej wystosować i własnorecznie podpisać 
' kcyonaryusze. będący m : . | z p” wawa 
8 Eaa M w posiadaniu głosów na podstawie 


a; . : r = pi nenie s; W i H > s im 
karty legitymacyjne (peluomocnictwa) pełnomocnictwa przeniesionych, winni cedowane j 


óżniej 1 - I ) 2 
EA akc 6 de UP kiej w przededniu walnego Zgromadzenia oddać Jencralnej Dyrekeyi. 

Każde 40 a cyj dają prawo do jednego głosu, 5 
własnoem i mocodawców Imieniu. 


Wiedeń dnia 10. marca 1877. 


A : ; 3 : a 
żaden jednak Akcyonuryusz nie może zastępować więc j jak 25 głosów W 


Rada zawia 


Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Ozarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12. 


dowcza. 
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